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  Dedykuję H.


  
NIEDZIELA 15 KWIETNIA


— CENTRALA ALARMOWA 112, co się stało?


— Mój mąż nie żyje…


Dyspozytorka Anna Bergström usłyszała w słuchawce drżący kobiecy głos.
Spojrzała szybko w róg stojącego przed nią komputera, zegar wyświetlał
19.42.


— Jak się pani nazywa?


— Kerstin Juhlén. Mój mąż nazywa się Hans, Hans Juhlén.


— Skąd pani wie, że nie żyje?


— Nie oddycha, leży tylko. Znalazłam go, gdy przyszłam do domu. Jest też
krew, na dywanie jest krew — zaszlochała kobieta.


— Czy jest pani ranna?


— Nie.


— Czy ktoś inny jest ranny?


— Nie, mój mąż nie żyje!


— Rozumiem. Gdzie się pani teraz znajduje?


— W domu.


Dyspozytorka wzięła głęboki oddech.


— Czy może mi pani podać adres?


— Ulica Östanvägen 204, Lindö. Żółty dom, stoją przed nim duże donice.


Palce Anny szybko poruszały się po klawiaturze, podczas gdy wzrokiem
szukała ulicy Östanvägen na elektronicznym planie miasta.


— Wysyłam pomoc — powiedziała uspokajającym głosem. — Proszę się ze mną
nie rozłączać.


Anna nie otrzymała żadnej odpowiedzi i mocniej przycisnęła jedną ze
słuchawek do ucha.


— Halo? Jest tam pani?


— On naprawdę nie żyje.


Kobieta znów zaszlochała. Szlochnięcia przeszły niemal natychmiast w histeryczny płacz i jedynym, co było słychać w telefonie centrali
alarmowej, był przeciągły, pełen przerażenia krzyk.


 


Komisarz policji kryminalnej Henrik Levin i aspirant policji Maria
Bolander wysiedli z volva w dzielnicy Lindö. Chłodne powietrze znad
Morza Bałtyckiego wdzierało się pod cienką wiosenną kurtkę Henrika.
Zapiął zamek pod samą szyję i włożył ręce do kieszeni.


Na wyłożonym kamieniami wjeździe stał czarny mercedes, dwa samochody
policyjne i karetka. Kawałek od odgrodzonego taśmami terenu zaparkowały
dwa kolejne samochody, które, jak się dało wywnioskować z umieszczonych
na nich napisów, należały do konkurujących ze sobą lokalnych gazet.


Dwóch dziennikarzy z różnych redakcji, próbując dojrzeć cokolwiek,
stanęło tak blisko taśmy odgradzającej, że aż wcinała się ona w ich
puchowe kurtki.


— Ale będzie zabawa, niech to diabli.


Aspirant Maria Bolander, albo też Mia, jak ją nazywali wszyscy znajomi,
z irytacją potrząsnęła głową.


— I do tego mają też rzeźby.


Zerknęła na granitowego lwa, potem jej wzrok zatrzymał się na wysokich
na metr donicach, w pobliżu których stanęli.


Henrik Levin odpowiedział jej milczeniem i zaczął iść w górę
oświetlonego chodnika, prowadzącego w stronę domu przy Östanvägen 204.
Małe kupki śniegu przy szarym krawężniku świadczyły o tym, że zima
jeszcze się nie poddała. Przywitał się z posterunkowym Gabrielem
Mellqvistem stojącym przy drzwiach wejściowych.


Henrik otrzepał z siebie śnieg, otworzył przed Mią ciężkie drzwi
wejściowe, po czym oboje weszli do środka. We wnętrzu tej wspaniałej
willi wrzało jak w ulu. Technicy pracowali systematycznie nad
znalezieniem i zabezpieczeniem ewentualnych odcisków palców i innych
śladów. Zdążyli już za pomocą pędzla i proszku zbadać wszystkie drzwi i klamki, teraz skupili się na fragmentach ścian, o które ktoś mógł się
opierać. Od czasu do czasu błysk lampy aparatu fotograficznego
rozświetlał skąpo umeblowany pokój. Ciało mężczyzny leżało w salonie na
pasiastym dywanie.


— A niech to cholera — zaklęła Mia.


— Lepiej bym tego nie ujął — zgodził się Henrik.


— Kto go znalazł?


— Żona, Kerstin Juhlén. Znalazła go martwego, gdy wróciła do domu.


— Gdzie teraz jest?


— U góry, na piętrze. Razem z Hanną Hultman.


Henrik spojrzał na leżące przed nim ciało. Martwy mężczyzna nazywał się
Hans Juhlén i był szefem działu do spraw przyznawania azylu w urzędzie
imigracyjnym.


Komisarz obszedł ciało i pochylił się nad twarzą nieboszczyka.
Przyglądał się dokładnie mocnym szczękom, ogorzałej twarzy oraz siwemu
zarostowi i skroniom. Przy wielu okazjach widział Hansa Juhléna w mediach, ale pokazywane wówczas archiwalne zdjęcia przedstawiały kogoś
mało podobnego do tego starzejącego się mężczyzny, który leżał teraz
przed nim martwy. Miał on na sobie dokładnie wyprasowane spodnie i pasiastą koszulę w jasnoniebieskim kolorze. Bawełniany materiał
nasiąknął krwią, która utworzyła na piersi czerwone plamy.


— Patrz, ale nie dotykaj.


Technik kryminalistyki Anneli Lindgren, stojąca akurat przy pokaźnych
rozmiarów oknach, rzuciła w stronę Henrika znaczące spojrzenie.


— Zastrzelony?


— Tak, na to wygląda, dwie rany wlotowe.


Henrik podniósł się i rozejrzał po salonie, który zdominowała kanapa i dwa skórzane fotele. Pośrodku stał szklany stół z chromowanymi nogami, a na ścianach wisiały obrazy Ulfa Lundella.


Przeciągnął ręką po brodzie i pod palcami wyczuł ostry zarost. Meble
wyglądały na nietknięte, nic nie zostało przewrócone.


— Żadnych śladów walki — zwrócił się do stojącej za nim Mii.


— To prawda — odpowiedziała, nie odrywając wzroku od owalnego stolika,
na którym leżał brązowy, skórzany portfel. Wystawały z niego trzy
banknoty po pięćset koron każdy i Mię naszła wielka ochota, by ich
dotknąć, poczuć je między palcami. A najchętniej wyjęłaby wszystkie z portfela. Albo tylko jeden, tak by nikt nic nie zauważył. Opamiętała się
jednak i cicho powiedziała sama do siebie, że dosyć już tego. Musi wziąć
się w garść.


Wzrok Henrika powędrował do dużego wykuszu wychodzącego na ogród i zatrzymał się na Anneli Lindgren, która za pomocą pędzla szukała
odcisków linii papilarnych.


— Znalazłaś coś?


Anneli Lindgren spojrzała na niego znad okularów.


— Jeszcze nie, ale według żony Juhléna to okno było otwarte, gdy
przyszła do domu, więc mam nadzieję, że znajdę na nim coś więcej niż
odciski jej palców.


Anneli Lindgren wróciła do pędzlowania. Pracowała pomału i dokładnie,
kawałek po kawałku.


Henrik przeciągnął ręką po włosach i zwrócił się do Mii.


— Może zamienimy kilka słów z panią Juhlén?


— Idź sam na górę, a ja w tym czasie rozejrzę się tutaj.


 


Kerstin Juhlén siedziała okryta kocem w sypialni na łóżku małżeńskim i pustym wzrokiem wpatrywała się w nocny stoliczek.


Posterunkowa Hanna Hultman z szacunkiem zrobiła krok do tyłu i zamknęła
drzwi za Henrikiem. Idąc do góry, wyobrażał sobie Kerstin Juhlén jako
drobną, elegancko ubraną osobę, zastał zaś kobietę o mocnej budowie,
szeroką w pasie, ubraną w sprany T-shirt i ciemne dżinsy ze stretchu.
Niezupełnie tego się spodziewał. Miała zaczerwienione oczy i spuchniętą
od płaczu twarz. Jej zbyt jasne blond włosy obcięte były na pazia, a czarne odrosty zdradzały, że od ostatniej wizyty u fryzjera minęło sporo
czasu.


Henrik oderwał od niej wzrok i rozejrzał się po sypialni. Najpierw
rzucił okiem na komodę i ścianę z fotografiami. Na środku wisiało
zdjęcie szczęśliwej pary młodej. Fotografia wyblakła już nieco, wisiała
tam z pewnością od wielu lat. Nagle zdał sobie sprawę, że Kerstin Juhlén
mu się przygląda.


— Nazywam się Henrik Levin, jestem komisarzem policji kryminalnej —
powiedział, uświadamiając sobie jednocześnie, że mówi szeptem. — Proszę
przyjąć moje kondolencje i wybaczyć mi, ponieważ muszę zadać pani kilka
pytań.


Kerstin wytarła łzę z policzka rękawem swetra.


— Rozumiem.


— Czy mogłaby pani opowiedzieć o tym, co się stało, gdy wróciła pani do
domu?


— Weszłam do środka i… i… on tam leżał.


— Czy pamięta pani, która była wtedy godzina?


— Mniej więcej za dwadzieścia ósma.


— Czy jest pani pewna?


— Tak.


— Czy po wejściu do domu zauważyła pani kogoś jeszcze?


— Nie. Był tu tylko mój mąż, który…


Warga jej zadrżała, po czym kobieta zakryła twarz dłońmi. Henrik zdawał
sobie sprawę, że nie jest to dobry moment na długie przesłuchanie, więc
postanowił ograniczyć się do najważniejszych kwestii.


— Kerstin, wkrótce otrzyma pani pomoc, ale zanim odejdę, muszę zadać
jeszcze kilka pytań.


Kerstin odsłoniła twarz i położyła dłonie na kolanach.


— Tak?


— Wspomniała pani, że gdy weszła pani do domu, jedno z okien było
otwarte.


— Tak.


— I to pani je zamknęła?


— Tak.


— Czy zamykając okno, zauważyła pani na zewnątrz coś dziwnego?


— Nie… nie.


Kerstin wyjrzała przez okno sypialni. Henrik włożył ręce do kieszeni i przez chwilę się zastanawiał.


— Zanim się pożegnamy, chciałbym spytać, czy życzy pani sobie, abyśmy do
kogoś zadzwonili? Do jakiegoś przyjaciela lub krewnego? Albo do dzieci?


Wdowa Juhlén spuściła wzrok i spojrzała na swoje trzęsące się dłonie.
Otworzyła usta i wydała z siebie ledwie słyszalny szept.


Henrik nie był w stanie nic zrozumieć.


— Przepraszam, czy mogłaby pani powtórzyć?


Kerstin przymknęła na krótką chwilę oczy, a następnie odwróciła umęczoną
twarz w stronę komisarza. Wzięła głęboki oddech, by odpowiedzieć na
pytanie.


 


Znajdująca się na dole w pokoju dziennym Anneli Lindgren poprawiła
okulary.


— Myślę, że coś znalazłam — powiedziała, przyglądając się śladowi, który
pojawiał się na futrynie okna. Mia podeszła do niej i zobaczyła bardzo
wyraźny odcisk ręki.


— Tu jest jeszcze jeden. — Anneli wskazała na drugi ślad. — Należy do
dziecka — stwierdziła tonem nieznoszącym sprzeciwu i poszła po aparat,
by udokumentować znalezisko.


Mia próbowała ukryć ziewnięcie, gdy Anneli stała przy oknie i ustawiała
ostrość obiektywu w swoim canonie EOS 1D. W tym samym czasie Henrik
schodził na dół. Trzymał rękę pięć centymetrów nad poręczą, krocząc
pomału po szerokich stopniach z lakierowanego dębu.


Anneli przełożyła przez głowę pasek aparatu i kiwnęła na Henrika.


— Chodź — powiedziała. — Znaleźliśmy odciski ręki.


— Ciekawe — stwierdził, stając koło Mii.


— Są małe — odrzekła Anneli, po czym podniosła po raz kolejny aparat do
twarzy, ustawiła ostrość i zrobiła jeszcze jedno zdjęcie.


— Należą do dziecka — dodała Mia, ponownie ziewając.


Henrik wyglądał na wstrząśniętego. Na czole pojawiły się zmarszczki, a brwi ściągnęły się ku podstawie nosa. Pochylił się w stronę okna, by
zobaczyć ślady. Przez chwilę stał nieruchomo i przyglądał się liniom,
które tworzyły pewien wzór, unikalny wzór. Pochodzący od małej dłoni.


— Dziwne — wymruczał, prostując się. Znów zaczął się zastanawiać i doszedł do tego samego wniosku.


— Jest to bardzo dziwne — powtórzył, tym razem głośniej.


— Co w tym dziwnego? — spytała Mia.


Henrik spojrzał na nią i po chwili odpowiedział:


— Oni nie mają dzieci.
  
PONIEDZIAŁEK 16 KWIETNIA


PROCES SIĘ ZAKOŃCZYŁ i Jana Berzelius była zadowolona z wyroku. Od
początku była całkowicie pewna, że podejrzany mężczyzna zostanie skazany
za pobicie ze szczególnym okrucieństwem.


Skopał swoją siostrę do nieprzytomności na oczach jej czteroletniego
synka i zostawił w mieszkaniu, żeby tam umarła. Nikt nie miał
wątpliwości, że była to zbrodnia na tle honoru. Mimo to adwokat Peter
Ramstedt wiercił się z zakłopotaniem, gdy ogłaszano wyrok.


Jana kiwnęła głową w jego stronę, opuszczając salę. Nie chciała
dyskutować z nikim o werdykcie, a najmniej już z tuzinem reporterów,
którzy oczekiwali przed sądem z mikrofonami i kamerami. Dlatego
skierowała się w stronę wyjścia awaryjnego i pchnęła białe drzwi
przeciwpożarowe. Szybko zbiegła ze schodów, spoglądając na zegarek. Była
11.35.


Unikanie dziennikarzy stało się dla Jany Berzelius bardziej regułą niż
wyjątkiem. Trzy lata temu, gdy rozpoczęła pracę w prokuraturze w Norrköping, było inaczej. Wówczas cieszyło ją zainteresowanie mediów jej
osobą. Gazeta „Norrköpings Tidningar” dała na przykład taki tytuł
jednemu ze swoich artykułów: Udany debiut wybitnej studentki w sądowych
ławach. W reportażach na jej temat pojawiały się hasła takie jak:
„błyskawiczna kariera” i „następczyni Prokuratora Generalnego”. Ale Jana
Berzelius nie myślała o tym teraz, pokonując ostatni stopień schodów.


Telefon komórkowy zawibrował w kieszeni jej marynarki, zatrzymała się
więc przed wejściem do garażu, by go wyjąć. Zanim odebrała, szybko
spojrzała na wyświetlacz. Jednocześnie pchnęła drzwi, prowadzące do
ogrzewanego pomieszczenia.


— Witaj, ojcze — powiedziała.


— No i jak poszło?


— Dwa lata więzienia i dziewięćdziesiąt tysięcy odszkodowania.


— Jesteś zadowolona z wyroku?


Karlowi Berzeliusowi nigdy nie przyszłoby do głowy, by pogratulować
córce wygranej sprawy, i Jana już dawno przyzwyczaiła się do jego
małomówności. Jej matka, Margaretha Berzelius, mimo całej swej czułości,
zawsze wolała sprzątanie domu od dziecięcych zabaw i wieszanie prania od
czytania bajek. Przedkładała też pucowanie okien nad usypianie córki.
Teraz Jana miała trzydzieści lat i traktowała rodziców z tym samym
bezuczuciowym szacunkiem, w jakim ją wychowali.


— Jestem zadowolona — odpowiedziała z naciskiem.


— Twoja matka pyta, czy pierwszego maja przyjdziesz w odwiedziny?
Najwyraźniej zaplanowała na ten dzień rodzinną kolację.


— O której?


— Dziewiętnasta zero zero.


— Przyjdę.


Jana rozłączyła się, otworzyła czarne bmw X-6 i usiadła za kierownicą.
Położyła aktówkę na skórzanym fotelu pasażera, pozostawiając telefon
komórkowy na kolanach.


Matka Jany również miała w zwyczaju dzwonić do córki po skończonym
procesie. Ale nigdy przed mężem, takie były reguły. Więc gdy Jana
ponownie usłyszała sygnał telefonu, podniosła go natychmiast do ucha,
wprawną ręką wycofując jednocześnie samochód z ciasnego miejsca
parkingowego.


— Witaj, matko.


— Cześć, Jana — odpowiedział jej męski głos.


Jana wcisnęła hamulec i samochód zatrzymał się z szarpnięciem. Głos
należał do prokuratora Torstena Granatha, jej przełożonego.


— I jak?


Jana zdziwiła się, że interesuje go wynik procesu, ale krótko streściła
werdykt sądu.


— Ładnie, ładnie, choć dzwonię właściwie z czymś zupełnie innym.
Chciałbym, abyś wspomogła mnie w jednym ze śledztw. Zatrzymaliśmy
kobietę, która znalazła swojego męża martwego i wezwała policję.
Pracował jako szef działu przyznawania azylu w urzędzie imigracyjnym.
Według policji został zastrzelony. Zamordowany. Masz w tej sprawie wolną
rękę.


Jana słuchała w milczeniu, a Torsten kontynuował:


— Gunnar Öhrn i jego zespół czekają w komendzie policji. Co ty na to?


Jana spojrzała na deskę rozdzielczą. 11.48. Wzięła krótki oddech i wprawiła samochód w ruch.


— Już tam jadę.


 


Jana Berzelius weszła szybkim krokiem do komendy policji w Norrköping i wjechała windą na trzecie piętro. Stukot jej obcasów odbijał się echem
po szerokim korytarzu. Ze wzrokiem skierowanym do przodu kiwnęła lekko
głową w stronę dwóch umundurowanych policjantów.


Szef zespołu śledczego, Gunnar Öhrn, czekał na nią przed swoim biurem.


— Witaj — powiedział, wskazując jej drogę do sali spotkań, położonej na
samym końcu korytarza. Na jednej z dłuższych ścian znajdowały się prawie
same okna, które wychodziły na rondo Norrtullsrondellen, gdzie właśnie
wzmógł się ruch w związku z przerwą obiadową. Przeciwległą ścianę
zajmowała dużego formatu biała tablica do pisania oraz ekran, a pod
sufitem wisiał projektor.


Jana podeszła do owalnego stołu, gdzie cały zespół siedział już w oczekiwaniu. Przywitała się z komisarzem Henrikiem Levinem, następnie
skinęła głową w stronę Oli Söderströma, Anneli Lindgren i Mii Bolander,
po czym zajęła miejsce.


— Decyzją prokuratora rejonowego Torstena Granatha Jana Berzelius będzie
prowadzącym śledztwo w sprawie Hansa Juhléna.


— Ach tak.


Mia Bolander zacisnęła usta, skrzyżowała ręce na piersi i odchyliła się
do tyłu. Zerknęła podejrzliwie na swoją rówieśniczkę i obiekt
nienawiści, po czym stwierdziła w duchu, że śledztwo z Janą Berzelius
przy sterze będzie z pewnością uciążliwe.


Te nieliczne razy, kiedy to Mia była zmuszona współpracować z Janą,
pozostawiły u policjantki niemiłe wspomnienia. Jana miała wyjątkowo
nieciekawą osobowość, uważała Mia. Była sztywna i nigdy się nie
rozluźniała. Gdy się pracuje razem, trzeba się poznać, pójść po pracy na
piwo albo dwa i trochę pogadać. O wszystkim. Albo o niczym. Ale Mia dość
szybko się zorientowała, że Jana nie przepada za takimi momentami. Nie
można było nawet zadać jej najbłahszego pytania o życie prywatne — za
każdym razem odpowiadała wyniosłym spojrzeniem. I to była jedyna
odpowiedź, jaką się od niej otrzymywało.


Mia uważała, że Jana Berzelius jest zadufaną w sobie cholerną
primadonną. Niestety nikt inny nie podzielał jej opinii o pani
prokurator. Wręcz przeciwnie, wszyscy pokiwali z zadowoleniem głowami,
gdy Gunnar przedstawił ją jako prowadzącą śledztwo.


Lecz tym, czego Mia najbardziej nienawidziła, było pochodzenie Jany.
Jana Berzelius była panienką z wyższych sfer, Mia Bolander córką
pracowników fizycznych. Jana to odziedziczone pieniądze, Mia pożyczone.


Już to stanowiło wystarczający powód, by nie zawierać bliższej
znajomości z panną dziwaczką.


Kątem oka Jana dostrzegała nienawistne spojrzenie aspirant Bolander, ale
postanowiła je ignorować. Otworzyła aktówkę i wyjęła z niej zeszyt oraz
długopis opatrzony inicjałami.


Gunnar Öhrn opróżnił butelkę wody mineralnej Loka i zebrał stertę
wydrukowanych i skopiowanych sześć razy dokumentów, tak aby każdy mógł
otrzymać swój zestaw.


Wśród nich znajdowało się zgłoszenie zdarzenia, zdjęcia miejsca zbrodni
i najbliższego otoczenia, szkic domu państwa Juhlénów, w którym
odnaleziono ciało, i krótki opis ofiary. Na koniec załączono listę
działań podjętych w kolejnych godzinach po znalezieniu Hansa Juhléna.


Gunnar dwa razy uderzył plikiem dokumentów w stół, po czym wskazał na
linię czasu narysowaną na tablicy. Streścił też raport o rozmowie z żoną
ofiary, Kerstin Juhlén, który był podpisany przez policjantów z wydziału
prewencji.


— Trudno jednak było do niej dotrzeć — przyznał Gunnar. — Znajdowała się
na granicy histerii, głośno krzyczała i mówiła od rzeczy. Raz popadła
nawet w hiperwentylację. I cały czas powtarzała, że to nie ona to
zrobiła, że tylko znalazła go w salonie martwego.


— Więc ją podejrzewamy? — spytała Jana, cały czas rejestrując niechętne
spojrzenia Mii.


— Tak, jest to godny uwagi trop, kobieta nie ma na razie żadnego alibi.


Gunnar przewracał leżące przed nim kartki.


— Okej, podsumowując. Hans Juhlén został zamordowany wczoraj między
15.00 a 19.00 przez nieznanego sprawcę. Badania kryminalistyczne
wykazały, że zabójstwa dokonano w domu, ciało nie zostało więc
przywiezione tam z innego miejsca. Mam rację?


Spojrzał w stronę Anneli Lindgren.


— Tak, zgadza się. Zginął w miejscu znalezienia.


— Ciało zabrano do Zakładu Medycyny Sądowej o godzinie 22.21, a przeszukiwanie domu trwało do późna w noc.


— To prawda, i oto, co udało mi się znaleźć.


Anneli położyła na stole dziesięć kartek A4. Na każdej z nich widniało
tylko jedno zdanie.


— Były dobrze schowane, leżały na samym spodzie jednej z szaf w sypialni. Są to listy z pogróżkami.


— Czy wiemy od kogo? — spytał Henrik, wyciągając rękę po kartki. Jana w tym czasie zrobiła notatkę o listach w swoim zeszycie.


— Nie. Otrzymałam te kopie dziś rano z Centralnego Laboratorium
Kryminalistycznego, ale na odpowiedź będziemy musieli poczekać co
najmniej do jutra — odpowiedziała Anneli.


— Co jest na nich napisane? — spytała Mia.


— To samo na każdej kartce: „Zapłać teraz, albo przyjdzie ci zapłacić
wyższą cenę”.


— Szantaż — skwitował Henrik.


— Na to wygląda. Rozmawialiśmy z wdową Juhlén, lecz ona twierdzi, że nic
nie wiedziała o tych listach i wyglądała przy tym na szczerze zdumioną.


— Żadnego zgłoszenia szantażu? — spytała Jana, marszcząc czoło.


— Nie, nie wpłynęło do nas żadne zgłoszenie, ani od ofiary, ani od żony,
ani też od nikogo innego — odpowiedział Gunnar.


— A jak wygląda sytuacja z narzędziem zbrodni? — spytała Jana.


— Nie zostało dotychczas odnalezione, ani na miejscu zdarzenia, ani w okolicy — oznajmił Gunnar.


— Nie znaleźliście żadnych śladów DNA ani śladów butów?


— Nie — powiedziała Anneli. — Ale mamy za to odciski linii papilarnych.
Gdy Kerstin przyszła do domu, jedno z okien w salonie było otwarte i możemy być raczej pewni, że sprawca wyskoczył przez to okno. Niestety,
Kerstin zamknęła okno, co utrudniło nam pracę, lecz mimo to udało się
znaleźć dwa interesujące ślady.


— Czyje? — spytała Jana, trzymając w pogotowiu długopis, by zapisać imię
i nazwisko.


— Nie wiemy, ale wygląda na to, że należą do dziecka. Jednak
najdziwniejsze w tym wszystkim jest to, że państwo Juhlén nie mają
dzieci.


Jana podniosła wzrok znad zeszytu.


— To jeszcze nic nie znaczy. Z pewnością znają kogoś, kto ma dzieci.
Przyjaciele? Krewni? — spytała.


— Nie zdążyliśmy jeszcze porozmawiać z Kerstin Juhlén na ten temat —
odparł Gunnar.


— To niesłychanie ważne, by przesłuchać ją w tej sprawie. Najlepiej
niezwłocznie.


Jana wyjęła terminarz z aktówki i otworzyła go na aktualnej dacie.
Jasnożółte strony były starannie zapisane przypomnieniami, godzinami i nazwiskami.


— Chcę, byśmy z nią porozmawiali jeszcze dzisiaj.


— Zadzwonię do jej adwokata, Petera Ramstedta — odparł Gunnar.


— To miło — odrzekła Jana, dowiedziawszy się, że nie będzie mogła od
razu zapisać spotkania w terminarzu. Zamknęła go z hałasem, który
sprawił, że Mia drgnęła i znów zaczęła wpatrywać się w nią z nienawiścią.


— Poinformuj mnie o godzinie przesłuchania, gdy uda ci się z nim
skontaktować — dodała, odkładając terminarz do dopasowanej przegródki w aktówce. — A gdy mowa o przesłuchaniach, rozmawialiście z sąsiadami?


— Tak, z najbliższymi — odpowiedział Gunnar.


— I co?


— Nic. Nikt nic nie widział ani nie słyszał.


— Trzeba więc spytać innych, z całej ulicy, a nawet okolicy. W dzielnicy
Lindö jest mnóstwo domów i wiele z nich ma duże kompleksy okienne.


— Tak, to wiesz doskonale — prychnęła Mia.


Jana spojrzała Mii w oczy.


— Mam na myśli to, że ktoś musiał coś widzieć.


Mia odwzajemniła spojrzenie, ale w końcu pierwsza spuściła wzrok.


— Co wiemy o Hansie Juhlénie? — kontynuowała Jana.


— Z tego, co udało się nam ustalić, wiódł całkiem zwyczajne życie —
odparł Gunnar, spoglądając w leżące przed nim dokumenty. — Urodził się w 1953 roku w Kimstad, miałby więc teraz pięćdziesiąt dziewięć lat.
Dzieciństwo spędził w Kimstad, jego rodzina przeprowadziła się do
Norrköping w 1965 roku, gdy miał dwanaście lat. Skończył studia
ekonomiczne i, zanim został zatrudniony w księgowości urzędu
imigracyjnego, przepracował cztery lata w jednym z biur rachunkowych, a następnie osiem lat w urzędzie skarbowym. Spotkał Kerstin, gdy miał
zaledwie osiemnaście lat, i już po roku wzięli ślub cywilny. Mają domek
letniskowy nad jeziorem Vättern. To wszystko, co mam.


— Znajomi? — spytała Mia zachmurzona. — Wiemy coś na ten temat?


— O przyjaciołach na razie nic nie wiemy, ale, jak już mówiłem,
rozpoczęliśmy tworzenie listy — odparł Gunnar.


— Trzeba koniecznie przeprowadzić szczegółowe przesłuchanie Kerstin —
dodał Henrik.


— Wiem — przytaknął Gunnar.


— Telefon komórkowy Juhléna? — spytała Jana.


— Poprosiłem operatora o listę rozmów, mam nadzieję, że jutro będę ją
miał — wyjaśnił Gunnar.


— A co wykazała obdukcja?


— W obecnej chwili wiemy, że Hans Juhlén został zastrzelony i że umarł w miejscu znalezienia ciała. Lekarz sądowy napisze wstępny raport jeszcze
dzisiaj.


— Chcę mieć kopię.


— Henrik i Mia pojadą do niego po spotkaniu.


— Dobrze. Pojadę z nimi — oznajmiła Jana i uśmiechnęła się w głębi
duszy, gdy usłyszała głębokie westchnienie aspirant Bolander.
  
 


 


 


MORZE BYŁO WZBURZONE, więc smród panujący w tym niewielkim
pomieszczeniu wzmógł się jeszcze bardziej. W jednym z kątów siedziała
siedmioletnia dziewczynka. Chwyciła sukienkę mamy i zakryła nią nos.
Wyobrażała sobie, że leżą teraz w domu w łóżku, albo w kołysce, bo
kołysanie statku właśnie z tym jej się kojarzyło.


Oddech dziewczynki był przyśpieszony. Każdy wydech unosił materiał
spódnicy nad buzię, a przy wdechu opadał i przyklejał się do ust.
Zaczęła oddychać jeszcze szybciej. Nabrała dużo powietrza i z całej siły
dmuchnęła w tkaninę, która odfrunęła, odkrywając jej twarz.


Wyciągnęła rękę, by znów ją złapać. Wówczas, w przytłumionym świetle,
zobaczyła na podłodze swoje lusterko. Było różowe, z motylkiem, przez
środek szkła przechodziło duże pęknięcie. Znalazła je w worku ze
śmieciami, który ktoś wyrzucił na ulicę. Wzięła teraz lusterko do ręki i przejrzała się w nim. Złapała opadający na czoło kosmyk i zaczęła
przyglądać się swoim ciemnym, potarganym włosom, dużym oczom i długim
rzęsom.


Ktoś bardzo głośno zakaszlał i dziewczynka drgnęła. Próbowała dojrzeć
kto to, ale w ciemności trudno było odróżnić twarze.


Zastanawiała się, kiedy będą na miejscu, ale nie miała już odwagi
pytać. Tata uciszył ją, gdy po raz piąty spytała, jak długo jeszcze mają
siedzieć w tej głupiej metalowej puszce. Teraz mama zakaszlała. Ciężko
się tu oddychało, naprawdę ciężko. Było ich zbyt wielu na tę niewielką
ilość tlenu.


Dziewczynka pozwoliła dłoni wędrować wzdłuż metalowej ściany.
Wyciągnęła palec wskazujący i środkowy i zaczęła galopować nimi po
ścianie na dół aż do podłogi. Mama zawsze się śmiała, gdy tak robiła, i mówiła, że urodziła prawdziwą amazonkę.


Tam, gdzie mieszkała, w baraku w La Pintana, budowała pod stołem
stajnię, a lalka służyła jej za konia. Przez ostatnie trzy lata marzyła,
żeby dostać na urodziny własnego kucyka, choć wiedziała, że jest to
niemożliwe. Rzadko otrzymywała prezenty i nie było nawet pewne, czy
dostanie cokolwiek na urodziny. Przecież ledwo starcza na jedzenie,
mówił tato. Mimo to dziewczynka marzyła o własnym koniu, chciałaby
jeździć na nim do szkoły. Jechałaby szybko, tak szybko, jak teraz jej
palce galopowały z powrotem do góry po ścianie.


Tym razem mama się nie śmiała. Jest pewnie zmęczona albo co, pomyślała
dziewczynka i spojrzała w górę na twarz mamy.


Och, czy dużo jeszcze było do końca? Głupia, głupia, głupia podróż! To
nie będzie bardzo długa podróż, powiedział tata, gdy pakowali ubrania do
plastikowych worków. Mieli przeżyć przygodę, wielką przygodę, i przez
krótki czas płynąć statkiem do nowego domu, gdzie miała poznać dużo
nowych przyjaciół. To miło, bo bardzo lubiła bawić się z kolegami i tam,
gdzie mieszkała, miała ich wielu.


Niektórzy z jej przyjaciół też byli z nią w podróży, na przykład Danilo
i Ester. Lubiła Danila, bo był miły, ale nie Ester. Czasami była
niegrzeczna, dokuczała innym i takie tam. Było też z nimi kilkoro innych
dzieci, ale ich nie znała, nigdy wcześniej ich nie widziała. Nie lubiły
płynąć statkiem, a przynajmniej nie to najmłodsze, niemowlę, które
płakało przez cały czas. Choć akurat teraz było cicho.


Dziewczynka galopowała palcami po ścianie do góry i na dół. Wyciągnęła
się, aby dosięgnąć ręką jak najwyżej i jak najniżej. Gdy palce dotarły
zupełnie na dół, aż do rogu, poczuła pod nimi jakieś uwypuklenie, jakiś
szyld.


Pochyliła się i zaczęła przyglądać się małej srebrnej tabliczce,
przykręconej śrubami do ściany. Próbowała dojrzeć, co było na niej
napisane. V… P… a potem jedna litera, której nie znała.


— Mamo? — wyszeptała. — Co to jest za literka?


— X — wyszeptała mama w odpowiedzi. — To jest X.


X, pomyślała dziewczynka. V, P, X, O, a następnie kilka cyfr. Policzyła
je. Było ich sześć.
  
 


 


 


SALĘ SEKCYJNĄ OŚWIETLAŁY zawieszone pod sufitem silne jarzeniówki. Na
środku znajdował się stół z błyszczącej stali, a pod białym
prześcieradłem rysowały się kontury ciała. Na nierdzewnym stoliczku stał
długi rząd plastikowych pojemników opatrzonych numerami
identyfikacyjnymi, obok leżała piła do rozcinania czaszki. W powietrzu
unosił się metaliczny zapach mięsa.


Jana Berzelius podeszła do stołu sekcyjnego, przywitała się ze stojącym
naprzeciw lekarzem sądowym Björnem Ahlmannem i wyjęła notatnik.


Henrik Levin stanął koło Jany, zaś Mia Bolander została przy wejściu,
oparta plecami o drzwi. Henrik też chętnie by z nią tam został.


Wizyty w sali sekcyjnej zawsze były dla niego trudne. Zupełnie nie
podzielał fascynacji Björna martwymi ludźmi. Zastanawiał się, jak może
on codziennie z takim spokojem zajmować się zwłokami. Chociaż należało
to do obowiązków Henrika, w dalszym ciągu trudno mu było oglądać śmierć
z bliska. Po siedmiu latach służby wciąż musiał powstrzymywać grymas,
gdy odsłaniano ciało. Na Janie zaś wydawało się to nie robić
najmniejszego wrażenia. Nigdy nawet się nie skrzywiła, i Henrik
zastanawiał się, czy istniało cokolwiek, co mogłoby ją poruszyć.
Wiedział, że z pewnością nie były to wybite zęby, wykłute oczy, odcięte
palce i ręce ani też odgryzione języki i poparzenia trzeciego stopnia.
Wiedział to, bo razem oglądali te obrażenia, przy czym dla niego
kończyło się to niezmiennie opróżnieniem żołądka.


Mimika Jany była doprawdy ekstremalnie oszczędna, nie było po niej nigdy
widać zdenerwowania czy też złości. Prawie nie przejawiała emocji.
Nieczęsto się uśmiechała, a jeśli nawet czasami wbrew wszystkiemu
pojawiał się na jej twarzy uśmiech, to raczej w postaci prostej kreski.
Wymuszonej kreski.


Komisarz uważał, że ten powściągliwy sposób bycia nie pasował do jej
wyglądu. Długie ciemne włosy, wielkie brązowe oczy i jasna karnacja
domagały się żywszego języka ciała. Może jest to tylko maska przybierana
w pracy, myślał Henrik. Może chce zachować pozory, dopasować surowy
sposób bycia do zawsze eleganckiej marynarki, spódnicy trzy czwarte i obowiązkowych wysokich obcasów, które dodawały kilka centymetrów do tych
stu siedemdziesięciu dwóch, którymi obdarzyła ją natura. Może poza pracą
okazywała uczucia.


A może nie.


Björn Ahlmann ostrożnie podniósł prześcieradło, odsłaniając nagie ciało
Hansa Juhléna.


— Zobaczmy. Tu mamy jedną ranę wlotową, a tu drugą — powiedział Björn,
wskazując na dwie otwarte rany w klatce piersiowej. — Oba strzały
zostały doskonale wymierzone, ale to ten był śmiertelny.


Björn przesunął rękę, wskazując na wyższą z ran.


— Dwa strzały — stwierdził Henrik.


— Dokładnie.


Björn wziął zdjęcie z tomografii komputerowej i przymocował je na panelu
specjalnie do tego przeznaczonym.


— Gdyby ująć to chronologicznie, najpierw otrzymał strzał w dolną część
klatki piersiowej, który powalił go na ziemię. Upadł do tyłu, co
spowodowało krwawienie podtwardówkowe w tylnej części głowy. Spójrzcie
tutaj.


Björn pokazał czarną plamę na zdjęciu rentgenowskim.


— Ale nie umarł ani od strzału, ani od uderzenia w głowę. Nie.
Przypuszczam, że gdy Hans Juhlén leżał na podłodze, sprawca podszedł do
niego i strzelił jeszcze raz. Tutaj.


Wskazał na drugą ranę postrzałową w ciele.


— Ten strzał przeszedł prosto przez chrząstki klatki piersiowej aż do
osierdzia, co od razu spowodowało zgon.


— Umarł więc od kuli numer dwa. — Henrik powtórzył raz jeszcze słowa
lekarza sądowego.


— Tak.


— Broń?


— Znalezione łuski wskazują na to, że został zastrzelony z doskonale
znanej wam broni. Był to Glock.


— Trudno będzie ją odnaleźć — powiedział Henrik.


— Dlaczego? — spytała Jana. W tym samym momencie w jej kieszeni
zawibrował telefon.


Wszyscy doskonale to słyszeli, lecz Jana telefon zignorowała.


— Wybierasz, jakie rozmowy odebrać? — spytała Mia od drzwi. — Ta nie
była wystarczająco ważna, czy jak?


Jana nie odpowiedziała, lecz ponownie zwróciła się w stronę Henrika.


— Dlaczego?


— Bo Glock jest bardzo popularną bronią. W Szwecji używa go wojsko, a w wielu innych krajach policja, więc lista pozwoleń będzie długa —
odpowiedział.


— Musimy to zatem powierzyć komuś, kto ma dużo cierpliwości —
skomentowała Jana i znów poczuła krótką wibrację w kieszeni. Zostawiono
wiadomość głosową.


— Żadnych śladów walki? — spytała Mia od drzwi.


— Nie. Na ciele nie ma oznak przemocy: żadnych zadrapań, siniaków czy
śladów duszenia. Został zastrzelony szybko i skutecznie.


Björn spojrzał na Henrika i na Janę.


— Plamy pośmiertne wskazują na to, że zmarł w miejscu znalezienia. Ciało
nie zostało przeniesione, lecz…


— Gunnar już nam to mówił — przerwała mu Mia.


— Tak, rozmawiałem z nim dziś rano. Ale jest coś…


— Żadnych odcisków palców? — spytała.


— Nie. Ale…


— Narkotyki?


— Nie, żadnych narkotyków ani też alkoholu. Lecz…


— Złamania kości?


— Nie. Czy mogę teraz dokończyć zdanie?


Mia zamilkła.


— Dziękuję. To, co wydaje się interesujące, to ułożenie rany wlotowej w stosunku do wylotowej. Z tą raną wlotową…


Björn wskazał na wyższą z ran.


— …nie ma nic dziwnego, kula przeszła prostopadle przez ciało. Za to
druga kula przeszła ukośnie. I sądząc z różnicy między ranami, sprawca,
strzelając, musiał klęczeć albo leżeć lub też siedzieć, by potem, jak
już mówiłem, gdy mężczyzna leżał na podłodze, podejść do niego i strzelić mu prosto w serce.


— Jak egzekucja — odezwała się Mia.


— To już zostawiam wam do oceny, ale tak, na to wygląda.


— Więc ofiara stała, gdy została trafiona pierwszą kulą — upewnił się
Henrik.


— Tak, i strzał padł z przodu.


— Tylko jak ktoś mógł klęczeć albo leżeć i strzelić do niego z przodu?
To nie ma sensu, byłoby to bardzo dziwne — powiedziała Mia. — Chodzi mi
o to, że przecież jeśli ktoś usiadłby przed nim na podłodze i potem do
niego strzelił, Juhlén zdążyłby zareagować.


— Może i zareagował lub też znał mordercę — stwierdził Henrik.


— Albo był to jakiś cholerny karzeł, czy coś w tym rodzaju — zaśmiała
się na głos Mia.


Henrik spojrzał na nią i westchnął.


— To już musicie przedyskutować między sobą. W każdym razie Hans Juhlén
według mojej oceny zginął w ten właśnie sposób. Tu jest wszystko
opisane.


Björn wyjął kopie z wynikami sekcji, Henrik i Jana wzięli po jednym
egzemplarzu.


— Zgon nastąpił w niedzielę między godziną 18.00 a 19.00. Wszystko
znajdziecie w protokole.


Jana przeglądała otrzymaną kopię. Björn Ahlmann słynął ze swoich
wyczerpujących i szczegółowych opisów i już na pierwszy rzut oka widać
było, że i tym razem nie zawiódł.


— Dziękujemy za sprawozdanie — zwróciła się do lekarza, po czym wyjęła
telefon z kieszeni i odsłuchała wiadomość.


Gunnar Öhrn nagrał tylko jedno krótkie zdanie.


„Przesłuchanie z Kerstin Juhlén o 15.30”. Tylko tyle, nawet się nie
przedstawił.


Jana włożyła telefon do kieszeni.


— Przesłuchanie o wpół do czwartej — zwróciła się ściszonym głosem do
Henrika.


— Co? — zainteresowała się Mia.


— Przesłuchanie o wpół do czwartej — powiedział głośno i wyraźnie Henrik
do Mii, która już właśnie miała coś powiedzieć, gdy Jana znów zabrała
głos.


— To wszystko — rzekła.


Lekarz sądowy poprawił zsuwające się okulary.


— Wystarczy to wam?


— Tak.


Nie śpiesząc się, nakrył materiałem leżące przed nimi nagie ciało. Mia
otworzyła drzwi i cofnęła się, by przypadkiem nie otrzeć się w wyjściu o Janę.


— Gdybyśmy mieli jakieś pytania, odezwiemy się — powiedział Henrik,
wychodząc z sali sekcyjnej.


Ruszył za innymi w kierunku windy.


— Jak najbardziej — odpowiedział Björn za ich plecami. — Wiecie, gdzie
mnie szukać — dodał, ale jego głos utonął w szumie z rur
klimatyzacyjnych biegnących pod sufitem.


 


Pod kierownictwem Torstena Granatha w prokuraturze w Norrköping
pracowało dwanaście osób na pełen etat. Piętnaście lat temu, gdy objął
stanowisko szefa prokuratury, średni wiek pracowników był wysoki, lecz
podczas jego rządów dokonało się wiele zmian, gdyż Torsten przyjął
politykę odmładzania kadry i wymienił starzejący się personel.
Podziękował wielu wiernym pracownikom, odprawił znudzonych
administratorów i pomógł wypalonym specjalistom wyruszyć na poszukiwanie
nowych wyzwań w życiu zawodowym.


Mniej więcej wówczas, gdy Jana Berzelius została zatrudniona, Torsten
Granath znacznie zredukował liczbę pracowników, zostawiając jedynie
cztery osoby. Jednak w tym samym roku zwiększono obszar podlegający
prokuraturze w Norrköping; miała odtąd zajmować się nie tylko
przestępstwami ze swojego powiatu, ale i z pobliskich Finspång,
Söderköping i Valdemarvik. Również wzrastający handel narkotykami
wymusił ponowne zwiększenie liczby pracowników. Torsten Granath
zatrudnił więc kolejne osoby i obecnie w prokuraturze w Norrköping było
dwanaście etatów.


Dzięki tej konsekwentnej polityce jednostka Torstena mogła pochwalić się
młodymi, kompetentnymi pracownikami. Średnia wieku spadła do
czterdziestu lat. Jedynym, który miał już swoje lata, był sam Torsten
Granath. Po sześćdziesiątych drugich urodzinach zwolnił nieco tempo i ostatnio coraz częściej zatapiał się w marzeniach o zadbanych, zielonych
polach golfowych. Mimo to sercem należał do prokuratury. Kierowanie nią
było jego życiowym zadaniem i chciał się jemu oddawać aż do emerytury.


Biuro Torstena należało do tych przytulnych, o domowej atmosferze, ze
zwisającymi aż do podłogi firankami, zdjęciami wnuków w pozłacanych
ramkach na biurku i z zielonym, miękkim dywanem na podłodze. Po dywanie
chodził zawsze w tę i z powrotem, gdy rozmawiał przez telefon, i tak też
właśnie zastała go tego popołudnia Jana Berzelius, wchodząc do wydziału.
Przywitała się krótko z Yvonne Jansson, sekretarką pracującą w prokuraturze już od dwudziestu lat.


Yvonne zatrzymała Janę w połowie kroku.


— Halo!


Wręczyła jej żółtą samoprzylepną kartkę, na której widniało dobrze znane
Janie nazwisko.


— Mats Nylinder z gazety „Norrköpings Tidningar” chciałby jakąś
informację na temat morderstwa Hansa Juhléna. Najwyraźniej doszło do
nich, że to ty prowadzisz śledztwo. Mats powiedział, że jesteś mu winna
kilka słów, ponieważ dziś przed południem wymknęłaś się z sądu. Czekał
tam na ciebie przez godzinę, aby otrzymać jakiś komentarz na temat
wyroku.


Jana milczała, więc Yvonne kontynuowała:


— Niestety, nie jest jedynym, który tu dzwonił. To morderstwo
zainteresowało wszystkie gazety w Szwecji, każdy chce mieć jakiś dobry
tytuł na jutro.


— A ja nie zamierzam nikomu go dać. Możesz ich odesłać do rzeczniczki
prasowej policji. Ode mnie nie usłyszą żadnych komentarzy.


— A więc żadnych komentarzy.


— Nie. Możesz to też przekazać Matsowi Nylinderowi — dodała Jana i skierowała się w stronę swojego biura.


Ciemna wykładzina korytarza tłumiła stukanie obcasów, które rozniosło
się echem, gdy tylko weszła na parkiet swojego czworokątnego biura.


Było urządzone bardzo prosto, z nutą elegancji. Biurko i praktyczne
półki na książki z drewna tekowego mieściły same segregatory. Wszystkie
z czarnymi grzbietami, z wydrukowanymi komputerowo etykietkami, czcionką
Times New Roman. Po prawej stronie na biurku stał srebrny, trzypoziomowy
stojak na korespondencję, po lewej lampa stołowa, też w srebrnym
kolorze, oraz telefon. Środek biurka zajmował przenośny komputer marki
HP z siedemnastocalowym ekranem. Na oknie stały dwie białe orchidee w wysokich doniczkach.


Jana zamknęła drzwi, zdjęła marynarkę i powiesiła ją na oparciu
skórzanego fotela. Czekając, aż się uruchomi komputer, wpatrywała się w stojące na parapecie kwiaty. Lubiła swoje biuro, było duże,
przestrzenne. Tak ustawiła biurko, żeby siedzieć plecami do okna i poprzez ścianę ze szkła mieć pełny obraz tego, co się działo na
korytarzu.


Jana ułożyła koło komputera wielką stertę pozwów, o wiele wyższą od
klawiatury. Na oko ma z pięć centymetrów, pomyślała. Co najmniej pięć.


Zerknęła na zegarek. Zostało jej tylko półtorej godziny do przesłuchania
Kerstin Juhlén.


Nagle poczuła się zmęczona i zniechęcona. Pochyliła głowę i podrapała
się po karku. Delikatnie przeciągnęła opuszkami palców po nierównej w tym miejscu skórze, a następnie przygładziła dłonią włosy, by równo
leżały na plecach.


Przejrzała pierwsze wezwania sądowe i postanowiła pójść po filiżankę
kawy. Po chwili wróciła do biura, lecz resztę dokumentów pozostawiła
nietkniętą.


 


Na dwunastu metrach kwadratowych mieścił się stół z krzesłami,
zakratowane okno na jednej ścianie i lustro weneckie na drugiej. Henrik
Levin włączył magnetofon w tym pozbawionym jakiegokolwiek charakteru
pomieszczeniu. Głośno i wyraźnie wymówił pełne imię Kerstin Juhlén oraz
jej numer ewidencyjny, a następnie nagrał komunikat:


— Poniedziałek szesnastego kwietnia, godzina piętnasta trzydzieści.
Przesłuchanie prowadzi komisarz Henrik Levin, świadkiem jest aspirant
policji Mia Bolander. Przy przesłuchaniu obecni są również prokurator
Jana Berzelius oraz adwokat Peter Ramstedt.


Kerstin Juhlén siedziała koło Petera Ramstedta z rękoma splecionymi na
stole. Była blada i nieumalowana, włosy miała nieuczesane, kolczyki
zniknęły z uszu.


— Czy wiecie, kto go zabił? — wyszeptała.


— Nie, jest za wcześnie, byśmy mogli coś powiedzieć — odrzekł Henrik,
spoglądając poważnie na siedzącą przed nim kobietę.


— Ja tego nie zrobiłam. Wiem, że tak uważacie, dlatego tutaj jestem, ale
ja tego nie zrobiłam.


— My nic nie uważamy…


— Ale to nie ja! Ja tego nie zrobiłam!


— Jak już mówiłem, my nic nie uważamy, ale musimy wszystko dokładnie
zbadać. Dlatego prosimy, by jeszcze raz opowiedziała nam pani o tym, co
się wydarzyło ubiegłej niedzieli, gdy wróciła pani do domu.


Kerstin wzięła dwa głębokie wdechy. Rozplotła dłonie, ułożyła je na
kolanach i oparła się o krzesło.


— Wróciłam do domu… ze spaceru.


— Była pani sama, czy miała towarzystwo?


— Szłam sama, do kąpieliska i z powrotem.


— Proszę mówić dalej.


— Gdy wróciłam do domu, zdjęłam płaszcz. Zawołałam Hansa, ponieważ
wiedziałam, że o tej porze powinien być już w domu.


— Która była wtedy godzina?


— Mniej więcej wpół do ósmej.


— Proszę kontynuować.


— Nie otrzymałam żadnej odpowiedzi, więc stwierdziłam, że pewnie nie
wrócił jeszcze z pracy. Ostatnio pracował nawet w niedziele. Poszłam do
kuchni, żeby wypić szklankę wody, i wtedy zobaczyłam na blacie kuchennym
kartony z pizzą, więc już wiedziałam, że jednak jest w domu. W niedzielę
mamy w zwyczaju jeść pizzę na kolację. Tak więc… zawołałam jeszcze raz,
i potem, dokładnie nie pamiętam, ale chciałam po coś iść, może po
odświętne sztućce, tak, tak, miałam przynieść sztućce, poszłam więc do
salonu i on tam leżał. Wtedy zadzwoniłam na policję.


— Kiedy pani zadzwoniła?


— Zaraz po tym… gdy go znalazłam.


— Co pani zrobiła następnie?


— Poszłam na górę. Kobieta z centrali kazała mi tak zrobić. Powiedziała,
że nie mam go dotykać, więc poszłam na górę.


Henrik spojrzał na siedzącą przed nim kobietę. Jej stan budził litość.
Była wyraźnie podenerwowana. Skubała materiał swoich jasnoszarych spodni
i miała rozbiegany wzrok.


— Pytałem już o to wcześniej, ale muszę spytać jeszcze raz. Czy widziała
pani w domu kogoś jeszcze?


— Nie.


— Na zewnątrz?


— Nie, już mówiłam.


— Żadnego samochodu na ulicy?


— Nie.


Kerstin odpowiedziała zdecydowanym głosem. Pochyliła się w bok, ku
podłodze i przeciągnęła palcami po ścięgnie przy pięcie, jakby chciała
się podrapać.


— Proszę opowiedzieć nam o swoim mężu — zmienił temat Henrik.


— Co mam wam powiedzieć?


— Był szefem urzędu imigracyjnego, prawda?


— Tak, dobrze wykonywał swoją pracę.


— Czy może podać nam pani więcej szczegółów? W czym był dobry?


— Zajmował się wszystkim po trochu. Był w końcu szefem…


Kerstin umilkła i spuściła głowę.


Henrik zauważył, że z trudnością przełknęła ślinę. Pewnie próbowała
powstrzymać łzy.


— Możemy odczekać chwilę, jeśli pani chce — zaproponował Henrik.


— Nie, nie trzeba. Nie trzeba.


Wzięła głęboki oddech. Zerknęła na adwokata Petera Ramstedta, który
bawił się swoim długopisem leżącym na stole, i zaczęła opowiadać.


— Tak, mój mąż był szefem urzędu. Podobała mu się ta praca. Wspiął się
pomału po szczeblach kariery, całe życie poświęcił tej instytucji. Jest…
był osobą, która dawała się lubić, miły dla wszystkich, bez względu na
to, skąd pochodzili. Nie miał uprzedzeń. Chciał pomagać, to dlatego ta
praca tak mu odpowiadała.


Kerstin zrobiła krótką przerwę i po chwili podjęła wątek.


— Urząd imigracyjny spotykał się w ostatnich czasach z ostrą krytyką.


Henrik skinął głową.


— Państwowa komisja rewizyjna po przeprowadzonej kontroli uznała za
naganne praktyki urzędu imigracyjnego przy zakupie i wynajmie mieszkań
dla imigrantów. W ubiegłym roku wydatki urzędu na te mieszkania wyniosły
pięćdziesiąt milionów koron, z czego dziewięć milionów zostało wydane na
niedozwolone umowy bezpośrednie. Odkryto też nielegalne umowy z właścicielami nieruchomości, a w niektórych wypadkach umowy nie zostały
w ogóle zawarte. Gazety opublikowały wiele reportaży na ten temat.


— Hans bardzo przejął się krytyką. Przybyło więcej uchodźców, niż się
spodziewali, i dlatego musiał w krótkim czasie znaleźć dla nich jakieś
zakwaterowanie. A wtedy coś poszło nie tak.


Kerstin zamilkła. Zadrżała jej warga.


— Było mi go naprawdę szkoda.


— Wydaje się, że dobrze orientowała się pani w pracy męża — stwierdził
Henrik.


Kerstin nie odpowiedziała. Otarła łzę, widać było, że chciała coś dodać.


— Poza tym pojawiły się też problemy z utrzymaniem porządku.


Prawie na jednym wydechu opowiedziała, że w obozach dla uchodźców
spotykano się z przemocą i kradzieżami. Imigranci niepokoili się o swój
los i wiele razy dochodziło między nimi do kłótni, przez co personel
opłacany przez urząd imigracyjny miał problemy z utrzymaniem porządku.


— O czym doskonale wiemy — wtrącił Henrik.


— Tak, oczywiście — powiedziała Kerstin, prostując się. — Wielu
imigrantów czuło dyskomfort i Hans robił wszystko, co w jego mocy, by
uczynić pobyt w obozach na tyle przyjemnym, na ile było to możliwe. Nie
należało to jednak do najłatwiejszych zadań. Przez wiele nocy z rzędu
ktoś uruchamiał alarm przeciwpożarowy. Ludzie zaczęli się bać i Hans nie
widział innego wyjścia, jak tylko zatrudnić więcej osób, które
kontrolowałyby obóz. Musicie wiedzieć, że mój mąż angażował się
osobiście i wkładał serce w to, co robił.


Henrik pochylił się do przodu, uważnie wpatrując się w Kerstin. Nie
wyglądała już teraz tak żałośnie. Pojawiło się w niej coś jeszcze, coś w rodzaju uczucia ulgi.


— Hans wiele czasu spędzał w biurze. Wracał późno i każdej niedzieli
jechał do pracy. Trudno było przewidzieć, kiedy wróci do domu i na kiedy
ma być gotowa kolacja, dlatego zazwyczaj w drodze powrotnej kupował
pizzę. Tak jak wczoraj.


Kerstin Juhlén ukryła twarz w dłoniach i pokręciła głową. Wrócił strach
i poczucie zagubienia.


— Ma pani prawo przerwać zeznania — powiedział Peter Ramstedt,
delikatnie kładąc dłoń na jej ramieniu.


Jana zarejestrowawała ten gest. Adwokat od zawsze miał słabość do kobiet
i był bardzo skłonny do pocieszania. A jeśli nadarzała się możliwość,
posuwał się dalej.


Kerstin uniosła nieco jedno ramię, co najwyraźniej dało adwokatowi do
zrozumienia, że ma zabrać rękę. Wyjął chusteczkę, którą Kerstin przyjęła
z wdzięcznością i głośno wydmuchała nos.


— Przepraszam — powiedziała.


— Nic nie szkodzi — odpowiedział Henrik. — Więc, jeśli dobrze
zrozumiałem, pani mąż miał dość stresującą pracę.


— Nie, no więc… Tak, ale nie wiem wszystkiego. Nie mam już na to siły…
Myślę… że najlepiej będzie, jak porozmawiacie o pracy Hansa z jego
sekretarką.


Henrik zmarszczył czoło.


— A to dlaczego?


— Tak będzie najlepiej — wyszeptała Kerstin.


Henrik westchnął i pochylił się do przodu poprzez stół.


— Jak się nazywa ta sekretarka?


— Lena Wikström. Była jego asystentką przez niemal dwadzieścia lat.


— Oczywiście porozmawiamy z nią.


Ramiona Kerstin opadły, splotła ręce i powstrzymała ich drżenie.


— Jeśli mogę spytać — odezwał się Henrik — czy pani i pani mąż byliście
sobie bliscy?


— Co ma pan na myśli? Oczywiście, że tak.


— Były między wami nieporozumienia?


— Do czego zmierza pan komisarz? — spytał Peter, pochylając się poprzez
stół i pstrykając dwa razy ze złością długopisem. Klik, klik.


— Zmierzam do posunięcia do przodu śledztwa — odparł Henrik.


— Nie, rzadko się kłóciliśmy — odparła wolno Kerstin.


— Kto poza panią należał do najbliższych mu osób?


— Rodzice Hansa nie żyją już niestety od wielu lat. Oboje zmarli na
raka. Nie miał bliskich przyjaciół, więc można powiedzieć, że nasze
kontakty towarzyskie były dość ograniczone. Ale to nam odpowiadało.


— Siostra? Brat?


— Ma przyrodniego brata, który mieszka w Finspång. Ale niezbyt często
się spotykali, za bardzo się od siebie różnili.


— To znaczy?


— Są po prostu inni.


— Jak on się nazywa?


— Lars Johansson, wszyscy mówią na niego Lasse.


Mia Bolander przysłuchiwała się dotychczas rozmowie ze skrzyżowanymi na
piersiach rękoma. Teraz spytała prosto z mostu:


— Dlaczego nie macie dzieci?


Kerstin zupełnie zaskoczyło to pytanie. Szybko podwinęła nogi pod
krzesło. Tak szybko, że spadł jej jeden but.


Henrik i Mia spojrzeli na siebie. On — z irytacją, ona — zadowolona z zadanego pytania. Kerstin jęknęła, schylając się po but. Poprawiła się
na krześle i położyła ręce na stole, jedną na drugiej.


— Jakoś tak wyszło — odpowiedziała krótko.


— Dlaczego? — dociekała Mia. — Nie mogliście mieć dzieci?


— Ależ skąd, myślę, że mogliśmy. Tylko tak jakoś wyszło.


Henrik chrząknął i zabrał głos, by zapobiec dalszym pytaniom Mii.


— No dobrze. Nie mieliście zbyt wielu znajomych, czy tak?


— Tak, to prawda.


— Kiedy ostatni raz ktoś was odwiedził?


— Bardzo dawno temu. Hans przecież ciągle pracował…


— A inne wizyty, elektryk, hydraulik?


— Koło świąt Bożego Narodzenia jakiś mężczyzna zadzwonił do drzwi,
sprzedawał losy, ale poza tym nie…


— Jak wyglądał?


Kerstin spojrzała na Henrika ze zdziwieniem.


— Wysoki blondyn, bardzo sympatyczny. Lecz nie kupiłam od niego losów.


— Czy były z nim jakieś dzieci?


— Nie, nie miał ze sobą dzieci.


— Znacie kogoś, kto ma dzieci?


— Cóż, przychodzi mi na myśl jedynie przyrodni brat Hansa.


— Ma dzieci?


— Tak, ośmioletniego syna.


— …i był z nim u was w domu?


Kerstin wpatrywała się w Henrika.


— Nie za bardzo rozumiem te pytania… ale, nie, nie był u nas w domu już
od wieków.


Jana Berzelius zapisywała usłyszane informacje. Nazwisko brata Hansa
otoczyła kołem. Lars Johansson.


— Czy ma pani jakiekolwiek podejrzenia, kto mógłby chcieć zabić pani
męża? — spytała.


Kerstin pokręciła się na krześle i wyjrzała przez okno, po czym
odpowiedziała:


— Nie.


— Czy pani mąż miał jakichś wrogów? — spytał Henrik.


Kerstin spojrzała na stół i wzięła głęboki oddech.


— Nie, nie miał.


— Czy był zły na kogoś albo z kimś pokłócony?


Wydawało się, że Kerstin go nie słyszy.


— Kerstin?


— Słucham?


— Czy nikt nie był na niego zły?


Kerstin pokręciła energicznie głową, tak że aż zatrzęsła się jej
zwiotczała skóra pod brodą.


— To dziwne — powiedział Henrik i położył na stole przed nią kopie
listów z pogróżkami. — Bo znaleźliśmy u was w domu to.


— To? A co to takiego?


— To pani ma nam powiedzieć.


— Ale ja nie wiem, co to jest.


— Wygląda na listy szantażujące. Więc pani mąż musiał mieć jednego lub
więcej wrogów.


— Ależ nie…


Kerstin znów pokręciła głową.


— Bardzo chcielibyśmy się dowiedzieć, kto jest nadawcą tych listów.


— Nie mam pojęcia.


— Nie?


— Nie, nigdy wcześniej ich nie widziałam.


Klik, klik, słychać było kliknięcia długopisu Petera Ramstedta.


— Moja klientka mówi, że nie wie, co to są za kartki. Czy moglibyście to
sobie zanotować? Unikniecie wówczas zadawania w kółko tego samego
pytania.


— Adwokat powinien wiedzieć doskonale, jak wygląda przesłuchanie. Bez
pytań nie ma odpowiedzi.


— Proszę więc zadawać odpowiednie pytania. Kerstin nigdy wcześniej nie
widziała tych kartek.


Peter wpatrzył się w Henrika, który uciekł wzrokiem. Klik, klik.


— Więc nie wie pani, czy pani mąż był przez kogoś zastraszany?


— Nie.


— Żadnych podejrzanych telefonów?


— Nie sądzę.


— Nie sądzi pani, czy jest pani pewna?


— Nie, nie było żadnych telefonów.


— Nie zna pani nikogo, kto chciałby go ostrzec? Lub zemścić się?


— Nie. Ale praca sama w sobie wystawiała go na pewne zagrożenie.


— Proszę wyjaśnić.


— No więc… Mój mąż uważał, że proces podejmowania decyzji w sprawach
azylu jest bardzo męczący i trudny. Nie lubił dawać imigrantom odmownych
decyzji, nawet jeśli to nie on sam ich o tym informował. Wiedział, że
wiele osób było zrozpaczonych, gdy się dowiadywało, że nie mogą zostać w Szwecji. Ale nikt mu nie groził ani też nikt nie chciał się na nim
zemścić, jeśli o to chodzi.


Henrik zastanawiał się przez chwilę, czy znajdująca się przed nim
kobieta mówi prawdę. Hans Juhlén mógł oczywiście ukrywać przed nią
listy, ale mimo to wydawało się mało prawdopodobne, że przez tyle lat
pracy w urzędzie imigracyjnym nikt nigdy mu nie groził i że nie
rozmawiał o tym z żoną.


 


— Hans Juhlén musiał czuć się czasem zagrożony, zważywszy na stanowisko,
jakie zajmował — powiedział Henrik do Jany po zakończonym przesłuchaniu.
Wolnym krokiem opuszczali salę przesłuchań. Ona szła przodem, on za nią.


— Tak — potwierdziła krótko Jana.


— Co sądzisz o Kerstin?


Jana zatrzymała się na korytarzu i zastanawiała się, podczas gdy Henrik
zamykał drzwi.


— W domu nie ma śladów walki — stwierdziła.


— Może wszystko było dobrze zaplanowane.


— Więc sądzisz, że jest winna?


— Żona zawsze jest winna. — Henrik się uśmiechnął.


— Tak, prawie zawsze. Ale w obecnej chwili nic nie wskazuje na jej
związek z morderstwem.


— Wydawała się zdenerwowana.


— To nie wystarczy.


— Wiem, ale mam przeczucie, że nie mówi nam prawdy.


— Prawdopodobnie nie, ale by wydać nakaz aresztowania, muszę mieć coś
więcej. Jeśli nie zacznie mówić albo nie zdobędziecie jakichś dowodów,
będę musiała ją wypuścić. Macie trzy dni.


Henrik przeczesał ręką włosy.


— A sekretarka? — spytał.


— Sprawdźcie, co wie. Chcę, żebyście z nią porozmawiali zaraz jutro. Ja
mam niestety cztery rozprawy, które zajmą mi cały dzień, więc nie mogę z wami jechać, ale zdaję się na was.


— Oczywiście. Pojadę do niej razem z Mią.


Jana pożegnała się z Henrikiem i ruszyła ku wyjściu, przechodząc obok
pozostałych pięciu sal przesłuchań znajdujących się w areszcie.


Jako prokurator regularnie odwiedzała areszt. Kilka weekendów i nocek w roku miała też tutaj obowiązkowe dyżury lub znajdowała się w gotowości,
pod telefonem. Dyżury ustalano według powtarzającego się schematu, tak
aby zawsze był dostępny prokurator, gdy trzeba było podjąć decyzję w nagłych sprawach, jak na przykład w kwestii zatrzymania jakiejś osoby.
Wiele razy Jana bywała wzywana, czasami w środku nocy, by rozstrzygać w takich właśnie wypadkach.


Obecnie areszt był pełen. Spojrzała w górę i podziękowała opatrzności,
że nie ma dyżuru w najbliższy weekend. Jednocześnie przypomniała sobie o dyżurze za dwa tygodnie. Zatrzymała się i wyjęła terminarz z aktówki, po
czym przewróciła kartki do soboty, dwudziestego ósmego kwietnia. Żadnej
notatki. Niedziela dwudziestego dziewiątego kwietnia również pusta.


Zmarszczyła czoło, musiała się pomylić. Była przekonana, że ma dyżur
właśnie wtedy. Odwróciła kilka kolejnych kartek i zobaczyła notatkę pod
wtorkiem. Pierwszy maja: dyżur. Pomyślała o kolacji z rodzicami. Od razu
spochmurniała, nie mogła w żadnym wypadku mieć dyżuru i kolacji w ten
sam dzień. Oczywiście nie musiała bezwzględnie pojawić się u rodziców,
ale nie chciała zrobić ojcu zawodu.


Musi się z kimś zamienić, pomyślała, wkładając terminarz z powrotem do
aktówki. Podniosła się i ruszyła korytarzem, zastanawiając się, kogo
mogłaby poprosić o zastępstwo. Wybór padł na Pera Åströma. Per był
swoistą mieszanką odnoszącego sukcesy prokuratora i lubianego pracownika
społecznego. Jako koleżanka po fachu darzyła go szacunkiem, a podczas
trzech lat znajomości zawiązało się między nimi coś w rodzaju przyjaźni.


Per miał trzydzieści trzy lata. Był wysportowany, grał w tenisa we
wtorki i w czwartki. Blondyn, z dołeczkiem w brodzie i oczach różnej
barwy. Perfumy Fahrenheit. Trochę rozgadany, ale sympatyczny. I tyle,
nic więcej.


Jana miała nadzieję, że uda jej się namówić Pera do zamiany. Jak by się
opierał, spróbuje go przekupić. Winem. Tylko czerwonym czy białym?
Zastanawiała się nad wyborem, wsłuchując się w takt wystukiwany obcasami
na podłodze. Czerwone czy białe. Czerwone czy białe. Czerwone czy białe.


Rozważała przez chwilę zejście do garażu schodami, ale w końcu
zdecydowała się pojechać windą. Skręciła w korytarz, i gdy zobaczyła, że
adwokat Peter Ramstedt podjął taką samą decyzję, od razu pożałowała.
Stanęła za nim w odpowiedniej odległości.


— Ach, Jana — odezwał się Peter na jej widok, huśtając się na podeszwach
butów. — Słyszałem, że byłaś popatrzyć na ciało Hansa Juhléna.


— Skąd wiesz?


— Wiem to i owo.


Peter uśmiechnął się krzywo, ukazując wybielone zęby.


Jana milczała.


— Więc lubisz zwłoki.


— Nie, próbuję prowadzić śledztwo.


— Od dziesięciu lat jestem adwokatem i nigdy jeszcze nie słyszałem, żeby
prokurator był obecny przy oględzinach zwłok.


— Może mówi to więcej o innych prokuratorach niż o mnie.


— Nie lubisz swoich kolegów po fachu?


— Tego nie powiedziałam.


— Czy nie jest łatwiej robić jak inni, zostawić policji brudną robotę i kierować wszystkim przez telefon?


— Nie interesuje mnie to, co łatwe.


— Wiesz, czasem prokurator może utrudnić śledztwo.


— W jaki sposób?


— Przez wybijanie się zawsze na pierwsze miejsce.


Po tych słowach Jana Berzelius postanowiła zejść do garażu schodami i przy każdym stopniu przeklinała adwokata Petera Ramstedta.
  
 


 


 


PRZESTAŁO HUŚTAĆ. SIEDZIELI w ciszy, zamknięci w ciemnym kontenerze.


— Jesteśmy na miejscu? — spytała dziewczynka.


Mama nie odpowiedziała. Ani tata. Wydawali się trochę nieobecni. Mama
kazała jej usiąść prosto i dziewczynka zrobiła tak, jak jej powiedziano.
Inni też zaczęli się poruszać. Atmosfera stała się nerwowa, jeszcze
więcej osób zaczęło kaszleć i nawet ona czuła, jak ciepłe, duszne
powietrze wdziera jej się do płuc. Tata też ciężko zakaszlał.


— Jesteśmy już na miejscu? — spytała jeszcze raz. — Mamo? Mamo!


— Cicho! — zganił ją tata. — Masz być zupełnie cicho.


Dziewczynka się obraziła i demonstracyjnie podciągnęła kolana pod
brodę.


Nagle podłoga pod nią zadrżała. Upadła na bok i wyciągnęła rękę, by się
podeprzeć. Mama chwyciła ją i przycisnęła mocno do siebie. Było cicho
przez długą, długą chwilę, a potem poczuli, że są unoszeni w górę.


Każdy starał się złapać czegokolwiek, gdy chwiejnie przenoszono ciasny,
trzydziestotonowy kontener ze statku. Dziewczynka kurczowo obejmowała
mamę w pasie, lecz i tak uderzyła się w głowę, gdy kontener ciężko
wylądował na ziemi. W ich nowym kraju. W ich nowym życiu.


Mama wstała i podniosła ją do góry. Dziewczynka spojrzała na Danila,
który cały czas siedział oparty plecami o ścianę. Miał szeroko otwarte
oczy i tak jak wszyscy inni wsłuchiwał się w odgłosy dochodzące z zewnątrz. Trudno było usłyszeć cokolwiek przez metalowe ściany, ale gdy
się wytężyło słuch, można było wyróżnić stłumione głosy. Prawda, że tak?
Tak, ktoś rozmawiał na zewnątrz kontenera. Dziewczynka spojrzała na
tatę. Uśmiechnął się do niej i ten uśmiech był ostatnim, co zobaczyła,
zanim otworzyły się drzwi kontenera i oślepiło ich jasne światło.


Na zewnątrz stało trzech mężczyzn. Trzymali coś w rękach, coś dużego i srebrnego. Dziewczynka widziała już wcześniej takie przedmioty, z czerwonego plastiku, pryskające wodą.


Nagle jeden z mężczyzn zaczął głośno krzyczeć na innych. Miał coś
dziwnego na twarzy, jakąś bliznę, olbrzymią. Nie mogła oderwać od niej
wzroku.


Mężczyzna z blizną wszedł do kontenera i zaczął wymachiwać trzymanym w ręku srebrnym przedmiotem. Cały czas krzyczał. Nie rozumiała, co mówił,
jej rodzice też nie. Nikt nie rozumiał, o co mu chodzi.


Mężczyzna podszedł do Ester i chwycił ją za sweter. Ester się
wystraszyła, jej mama też, lecz nie zorientowały się, co się dzieje, a potem było już za późno. Mężczyzna przyciągnął do siebie Ester;
trzymając ją pewnym chwytem za gardło, wycofał się z kontenera, cały
czas z tą srebrną rzeczą wycelowaną w stronę mamy i taty Ester. Nie
mieli odwagi, żeby cokolwiek zrobić, stali więc zupełnie nieruchomo.


Dziewczynka poczuła, jak ktoś mocno chwycił ją za ramię. To był tata,
który szybko schował ją za swoimi nogami. Mama rozszerzyła spódnicę,
żeby jeszcze bardziej ją ukryć.


Dziewczynka stała zupełnie cicho, najciszej, jak tylko mogła. Zza
spódnicy nie mogła dojrzeć tego, co się działo, ale wszystko słyszała.
Słyszała, jak dorośli zaczęli krzyczeć. Krzyczeli: Nie, nie, NIE! I słyszała zrozpaczony głos Danila.


— Mamo! — wołał. — Mamo!


Dziewczynka zakryła sobie uszy, by nie słyszeć płaczu i krzyków innych
dzieci. Choć głosy dorosłych były jeszcze gorsze, krzyczeli i płakali
głośniej niż dzieci, przycisnęła więc jeszcze mocniej dłonie do uszu. Aż
w końcu, zupełnie nagle, zapanowała cisza.


Dziewczynka odsłoniła uszy i słuchała. Spróbowała wyjrzeć zza nóg taty,
ale gdy tylko się poruszyła, przycisnął ją mocno do ściany, aż
zabolało.


Dziewczynka słyszała zbliżające się kroki i czuła, jak tata coraz
mocniej przyciska ją do metalowej ściany. Już prawie nie mogła oddychać
i, właśnie gdy miała powiedzieć „au”, usłyszała dźwięk, jakby czegoś
kruszonego, po czym tata upadł na podłogę. Leżał teraz przed nią,
nieruchomo. Gdy spojrzała w górę, zobaczyła mężczyznę z raną. Uśmiechał
się.


Mama rzuciła się do przodu i złapała ją z całych sił. Mężczyzna
spojrzał na nich i znów coś krzyknął. Mama odkrzyknęła w odpowiedzi:


— Zostaw ją!


Wtedy uderzył ją rzeczą, którą trzymał w dłoni.


Dziewczynka poczuła, jak ręce mamy obsuwają jej się po brzuchu i nogach. Mama leżała na podłodze z wytrzeszczonymi oczami. Nie mrugała,
tylko patrzyła przed siebie.


— Mamo!


Potem poczuła rękę na swoim ramieniu. Mężczyzna szarpnął ją i,
trzymając mocno za ramię, wywlókł z kontenera.


A potem usłyszała ten dźwięk, ten straszny dźwięk, gdy zaczęli odpalać
te srebrne rzeczy. Nie było w nich wody. Woda nie wydawała takiego
dźwięku. Strzelali czymś twardym, prosto w ciemność.


Prosto w mamę i tatę.
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JANA BERZELIUS OBUDZIŁA SIĘ o piątej rano. Znów miała ten sam sen. Nie
dawał jej spokoju, zawsze śniło jej się to samo. Usiadła na łóżku i otarła pot z czoła. Czuła suchość w ustach. Możliwe, że krzyczała.
Rozprostowała zaciśnięte pięści. Paznokcie zostawiły na dłoniach
odciśnięte półksiężyce.


Sen prześladował ją, odkąd mogła sięgnąć pamięcią. Ten sam sen, te same
obrazy. Denerwował ją, nie miała pojęcia, co to oznacza. Badała i analizowała na każdy możliwy sposób wszystkie pojawiające się w nim
symbole i ich znaczenia, ale i to nic nie dawało.


Poduszka leżała na podłodze. Rzuciła nią? Pewnie tak, bo znajdowała się
daleko od łóżka.


Podniosła poduszkę, oparła ją o wezgłowie i okryła się kołdrą. Po
dwudziestu minutach przekręcania się i wiercenia stwierdziła, że i tak
nie uda jej się zasnąć ponownie. Wstała więc, wzięła prysznic, ubrała
się i zjadła talerz jogurtu z musli.


Z filiżanką kawy w ręku przyglądała się niepewnej pogodzie za oknem.
Mimo iż minęła już połowa kwietnia, zima wciąż nie dawała za wygraną.
Gwałtowne deszcze przeplatały się z zamieciami śnieżnymi, a temperatura
utrzymywała się poniżej zera, zarówno w nocy, jak i w dzień.


Ze swojego mieszkania w Knappingsborg miała widok na rzekę i salę
koncertową Louis de Geer. Z salonu mogła poza tym przyglądać się osobom
przechodzącym przez tę malowniczą część miasta ze sklepikami,
kawiarniami i restauracjami. Dzielnica została niedawno wyremontowana,
zachowując przy tym swój oryginalny charakter.


Jana zawsze chciała mieć mieszkanie z wysokim sufitem, i gdy
zatwierdzono pierwsze plany dzielnicy, jej ojciec zajął kolejkę, aby
wykupić mieszkanie dla córki, która właśnie skończyła studia. Dzięki
łutowi szczęścia, albo też może licznym rozmowom telefonicznym, Karl
Berzelius miał możliwość pierwszy wybrać mieszkanie i zdecydował się na
zakup tego, które miało czterdzieści metrów kwadratowych więcej niż
pozostałe, osiągając całkowitą powierzchnię stu dziewięćdziesięciu
sześciu metrów kwadratowych.


Jana podrapała się po karku. Swędzenie dawało się jeszcze bardziej we
znaki w ostatnich dniach z powodu zimnej i deszczowej pogody. Kupiła w aptece maść, według sprzedawczyni najnowszą na rynku, ale jak na razie
nie widziała żadnej poprawy.


Zaczesała włosy na bok i przełożyła je przez prawe ramię, odsłaniając
kark. Delikatnie nałożyła małą grudkę maści na bliznę układającą się w zdeformowane litery, a potem znów ją zakryła.


Wyjęła z garderoby granatową marynarkę, a na wierzch włożyła beżowy
nieprzemakalny płaszcz marki Armani.


O wpół do dziewiątej opuściła mieszkanie, poszła do samochodu i w siąpiącym deszczu pojechała do sądu. Rozmyślała o pierwszej sprawie
dotyczącej przemocy w rodzinie. Rozprawa zaczynała się o dziewiątej.
Czwarta i ostatnia sprawa nie zakończy się z pewnością przed wpół do
szóstej.


To będzie długi dzień, stwierdziła.


 


Było tuż po dziewiątej, gdy Henrik Levin i Mia Bolander przekroczyli
próg urzędu imigracyjnego. Zgłosili swoje przybycie w recepcji i otrzymali wejściówki.


Sekretarka Lena Wikström rozmawiała akurat przez telefon, gdy weszli do
jej pokoju na drugim piętrze. Pokazała gestem, że za chwilę skończy i będzie mogła im pomóc.


Z biura Leny widać było pomieszczenie, w którym jeszcze do niedawna
pracował Hans Juhlén. Henrik zauważył, że pokój wyglądał, jakby ktoś go
posprzątał, szerokie biurko było prawie puste. Komputer zajmował niemal
połowę blatu, a na drugiej połowie leżała sterta segregatorów. Biuro
Leny Wikström było dokładnym przeciwieństwem pokoju Juhléna: wszędzie
walało się pełno papierów, na biurku, na teczkach, pod teczkami, na
półkach, na podłodze, na stojaku na dokumenty i w koszu na śmieci. Nic
nie było poukładane. Dokumentacja, zamówione bilety i korespondencja —
wszystko leżało na stosach.


Henrik poważnie zaczął się zastanawiać, jak sekretarka mogła pracować w takim chaosie.


— No, już. — Lena odłożyła słuchawkę. — Witam państwa.


Uścisnęła rękę Henrikowi i Mii i poprosiła, aby usiedli na sfatygowanych
krzesłach dla odwiedzających, które stały obok jej biurka, po czym od
razu zabrała głos:


— To straszne, co się wydarzyło. Ciągle nie mogę tego zrozumieć, jest to
po prostu przerażające. Przerażające. Wszyscy zastanawiają się, kto to
mógł zrobić. Ciągle odbieram telefony, a jest przecież wiele innych
rzeczy, którymi powinnam się zająć. Choć to oczywiste, że ludzie się
niepokoją, gdy zamordowano ich szefa. Został bowiem zamordowany, prawda?
Och, to naprawdę przerażające.


Lena zaczęła dłubać przy swoich niedbale pomalowanych paznokciach.
Trudno było określić jej wiek. Henrik przypuszczał, że była tuż przed
sześćdziesiątką. Miała krótko ścięte ciemne włosy, była ubrana w jasnofioletową cienką bluzkę, w uszach tkwiły pasujące do niej kolczyki.
Wyglądała elegancko i zamożnie, jeśli pominąć odchodzący lakier u paznokci, rzecz jasna.


Mia otworzyła notes i przygotowała długopis.


— Podobno pracowała pani z Hansem Juhlénem przez wiele lat?


— Tak, ponad dwadzieścia — odpowiedziała Lena.


— Od Kerstin Juhlén wiemy, że było to niecałe dwadzieścia.


— Niestety, nie jest zbyt dobrze poinformowana w sprawach dotyczących
jej męża. Nie, przepracowaliśmy razem dokładnie dwadzieścia dwa lata.
Ale nie byłam jego sekretarką przez cały ten czas, wcześniej miałam
innego szefa, który odszedł na emeryturę przed wielu laty i Hans objął
po nim stanowisko. Hans pracował wcześniej w dziale ekonomicznym i spotykaliśmy się nierzadko w związku z kwestiami finansowymi, ponieważ
często towarzyszyłam w tych spotkaniach ówczesnemu szefowi.


— Według Kerstin Hans wydawał się zestresowany w ostatnim czasie, czy
się pani z tym zgadza? — spytał Henrik.


— Zestresowany? Nie, ja tak nie uważam.


— Mówiła nam o krytyce, z którą nie tak dawno spotkał się urząd
imigracyjny.


— Tak? No rzeczywiście. W gazetach pisali, że źle rozplanowaliśmy fale
uchodźców, lecz trudno wiedzieć dokładnie, ile osób przybędzie, można
tylko przewidywać. A przewidywanie jest w końcu tylko przewidywaniem.


Lena wzięła głęboki oddech:


— Przed trzema tygodniami przyjęliśmy dużą grupę uchodźców z Somalii, co
oznaczało wiele pracy, zarówno przed, jak i po przybyciu imigrantów.
Hans nie chciał ryzykować kolejnej afery w mediach, wziął krytykę na
poważnie.


— Miał jakichś wrogów? — spytał Henrik.


— Nie, mnie o niczym nie wiadomo. Ale z naszą pracą związane jest w końcu pewne ryzyko. Wiele osób zaczyna się denerwować i stawiać, gdy
dowiadują się, że nie mogą zostać w Szwecji, więc jeśli spojrzeć na to
od tej strony, to mamy wokół pełno wrogów. Stąd też firma ochroniarska,
która zawsze jest tu obecna — wyjaśniła Lena.


— Nawet wieczorami i w nocy?


— Tak.


— Więc otrzymywaliście jakieś pogróżki?


— Nie, nie w stosunku do kogoś konkretnie. Ale wiele osób ma
nieprzyjazne nastawienie do całego urzędu. Pewnego razu jakiś mężczyzna
oblał się benzyną, wbiegł do recepcji i groził, że się podpali, jeśli
nie otrzyma pozwolenia na pobyt. Niektórzy to prawdziwi szaleńcy. Nie
uwierzycie, jakich to ludzi można spotkać.


Henrik oparł się o krzesło, twarde oparcie gniotło go w plecy poprzez
cienką tapicerkę. Spojrzał na Mię, która notowała usłyszane informacje,
i przeszedł do kolejnego pytania:


— Czy moglibyśmy porozmawiać z ochroniarzem, który miał służbę w ubiegłą
niedzielę?


— W ubiegłą niedzielę? Kiedy został…


— Tak.


— Zobaczę, co się da zrobić.


Lena podniosła słuchawkę telefonu i zaczęła przeglądać listę z numerami,
wiszącą na prawo od biurka. Kiedy dodzwoniła się do agencji ochrony, ta
obiecała przysłać niezwłocznie Jensa Caveniusa, który pełnił służbę w budynku w niedzielę.


— Więc nic pani nie wiadomo, żeby Hans czuł się szczególnie zagrożony w ostatnim czasie? — spytał Henrik.


— Nie — odpowiedziała Lena.


— Żadnych dziwnych listów ani rozmów telefonicznych?


— Nie. Otwieram całą korespondencję, więc… Nie, nic nie zauważyłam.


— Czy wie pani coś na temat kontaktów Hansa Juhléna z jakimś dzieckiem?


— Nie, a dlaczego?


Henrik nie odpowiedział. Poprawił się na niewygodnym krześle i zadał
kolejne pytanie.


— Czy wie pani może, co robił Hans, gdy przebywał tutaj późnymi
wieczorami i w weekendy?


— Dokładnie nie wiem, ale zajmował się robotą papierkową, pismami i tym
podobnym. Nie lubił komputerów i używał ich rzadko, więc drukowałam dla
niego wszystkie dokumenty i raporty.


— Czy była pani obecna, kiedy pracował? — spytała Mia, wskazując
długopisem na Lenę.


— Nie, w ubiegłą niedzielę nie. Chciał być sam. To dlatego lubił
pracować wieczorami i w weekendy, bo wtedy nikt mu nie przeszkadzał.


Mia skinęła głową i zapisała coś w notatniku.


— Mówiła pani, że niektóre osoby zachowują się niebezpiecznie. Czy
moglibyśmy dostać listę wszystkich ubiegających się o azyl?


— Tak, oczywiście. Z tego roku, czy z poprzednich lat?


— Na początek wystarczy z tego roku.


Lena wyszukała listę w katalogu komputera. Jej laserowa drukarka firmy
Brother rozpoczęła pracę i zaczęła wypluwać kolejne strony z nazwiskami
w porządku alfabetycznym. Lena w ciszy odbierała kartki. Gdy drukarka
wydrukowała dwadzieścia stron, zaczęła mrugać czerwona kontrolka.


— Że też człowiek musi się męczyć z takim sprzętem — zdenerwowała się
Lena, robiąc się przy tym zupełnie czerwona. Otworzyła pojemnik na
papier, który, ku jej zdziwieniu, nie był pusty.


— A co tym razem? — powiedziała podniesionym tonem, zamykając pojemnik.


Drukarka zazgrzytała, ale czerwona kontrolka nadal wskazywała, że coś
jest nie tak.


— Najlepsze urządzenia to te, które działają, prawda? — powiedziała
poirytowana, oczekując na odpowiedź, która nie padła.


Henrik i Mia siedzieli w milczeniu.


Lena ponownie otworzyła pojemnik drukarki i upewniła się, że jest w nim
papier, po czym go zamknęła. Tym razem z trzaskiem. Drukarka
zazgrzytała, ale nie pojawiły się żadne nowe wydruki.


— Że też zawsze coś musi się psuć! — Sekretarka uderzyła pięścią w przycisk włączający drukarkę, czym od razu przywróciła ją do działania.
Przeczesała ręką włosy i zachichotała zadowolona, że w końcu udało jej
się wydrukować listę do końca. W tej samej chwili zadzwonił telefon i recepcjonistka przekazała Lenie, iż przybył Jens Cavenius.


 


Jens Cavenius stał oparty o ścianę w recepcji. Dziewiętnastolatek
wyglądał na dopiero co przebudzonego. Oczy miał zaczerwienione, włosy
były po jednej stronie zmierzwione, a po drugiej przyklapnięte. Miał na
sobie ocieplaną dżinsową kurtkę i białe tenisówki Converse. Gdy zobaczył
Henrika i Mię, odsunął się od ściany, wyciągając rękę na powitanie.


— Może usiądziemy — zaproponował Henrik.


Wskazał ręką w stronę jasnych kanap, na prawo od recepcji, otoczonych
dwumetrowymi plastikowymi jukami. Pośrodku stał biały, sięgający do
kolan stolik. Widniał na nim stojak z broszurami po arabsku.


Jens opadł na kanapę, pochylił się do przodu, oparł łokcie na kolanach i spoglądał wyczekująco na Henrika i Mię. Usiedli naprzeciwko niego.


— Pracowałeś tu ubiegłej niedzieli? — spytał Henrik.


— Dokładnie tak — odparł Jens.


— Czy Hans Juhlén był wtedy w biurze?


— Tak. Trochę pogadaliśmy, w końcu był tu, jakby na to nie patrzeć,
szefem.


— Która była wtedy godzina?


— Coś koło siódmej.


Henrik spojrzał na Mię i zauważył, że ma ochotę przejąć prowadzenie
rozmowy. Skinieniem głowy pozwolił jej na to.


— O czym rozmawialiście?


— Właściwie tylko się przywitaliśmy. Tak można by powiedzieć — wyjaśnił
Jens.


— No i? — zachęcała go Mia do dalszego mówienia.


— A właściwie skinęliśmy głowami, to znaczy ja kiwnąłem w jego stronę,
gdy przechodziłem koło jego biura.


— Nie było tam nikogo innego?


— Nie, jak babkę kocham. W niedzielę nie ma tu żywej duszy.


— Gdy przechodziłeś koło biura Hansa Juhléna, zauważyłeś może, co robił?


— Nie. Ale słyszałem, że pisał na komputerze. Gdy się pracuje jako
strażnik, trzeba mieć bardzo dobry słuch, żeby wychwycić dziwne albo
podejrzane dźwięki. Widzenie w ciemności też mam nie najgorsze, szczerze
mówiąc, byłem najlepszy w testach przy rekrutacji. A co!


Doskonałość zmysłów Jensa nie zrobiła na Mii większego wrażenia.
Podniosła z ironią brwi i zwróciła się w stronę Henrika, który utkwił
wzrok w jednej z juk. Gdy zrozumiała, że zagubił się we własnych
rozmyślaniach, szturchnęła go w ramię. Mocno.


— Komputer Hansa Juhléna? — spytała.


— Tak? — ocknął się Henrik.


— Wydaje się, że używał go dość często.


— No tak, cały czas — przytaknął Jens, uderzając w dłonie.


— Uważam, że trzeba go wziąć do analizy — stwierdził Henrik.


— Zgadzam się — odparła Mia.


 


Posterunkowy Gabriel Mellqvist zadrżał z zimna. Buty przepuszczały wodę,
a lodowaty deszcz spływał po policyjnej furażerce prosto na kark. Nie
wiedział, gdzie znajdowała się teraz jego koleżanka Hanna Hultman.
Ostatnio widział ją, gdy stała przed numerem trzydziestym szóstym i czekała, aż ktoś otworzy jej drzwi. Tego przedpołudnia odwiedzili ze
dwadzieścia domów, ale jak na razie nie znaleźli nikogo, kto ubiegłej
niedzieli widział w okolicy coś, co mogłoby mieć znaczenie dla śledztwa.
Żadnego obcego mężczyzny ani kobiety. Z drugiej jednak strony owego dnia
większości osób mieszkających na tej ulicy nie było w domu. Przebywali
na polach golfowych, w domkach letniskowych, na konkursach jeździeckich
i Bóg wie gdzie jeszcze. Jedna mama widziała małą dziewczynkę
przechodzącą ulicą koło jej willi, najprawdopodobniej wracała do
rodziców po zabawie u koleżanki lub kolegi. Gabriel zastanawiał się,
dlaczego w ogóle mu o tym wspomniała.


Zaklął pod nosem i spojrzał na zegarek. Czuł suchość w ustach, był
zmęczony i chciało mu się pić — wyraźne sygnały, że poziom cukru
niebezpiecznie się obniżył. Mimo to skierował kroki ku następnej willi,
otoczonej wysokim kamiennym murem.


Zbieranie informacji po domach nie należało do jego ulubionych zajęć, a już z pewnością nie w rzęsistym deszczu. Ale rozkaz przyszedł z najwyższej instancji policji kryminalnej, więc lepiej było usłuchać.


Furtka i brama były zamknięte na klucz. Gabriel rozejrzał się dookoła.
Stąd ledwo było widać Östanvägen, gdzie dokonano zbrodni. Nacisnął
przycisk domofonu i czekał na odpowiedź. Nacisnął jeszcze raz,
dołączając do tego „Halo”. Szarpnął delikatnie zamkniętą furtkę, która
zaskrzypiała w odpowiedzi.


Gdzie do cholery była teraz Hanna? Ciągle nie było jej widać. Nie weszła
przecież w jakąś boczną uliczkę, nie, z pewnością by go o tym
uprzedziła. Na pewno.


Gabriel westchnął. Popatrzył w stronę willi, w nadziei dostrzeżenia
jakiegoś ruchu w oknach. Cofnął się o krok, by lepiej widzieć, i wszedł
prosto do kałuży. Poczuł, jak czarna skarpetka nasiąka zimną wodą.
Wspaniale, naprawdę cudownie.


Jeszcze raz spojrzał na dom. W dalszym ciągu nie dostrzegał w nim
żadnych oznak życia. Nagle ogarnęło go uczucie, że to zbieranie
informacji po domach jest zupełnie bez sensu. Chciałby to skończyć
najlepiej zaraz, w tej chwili, pojechać do najbliższej restauracyjki i po prostu coś zjeść. Ale wówczas dostrzegł kącikiem oka coś, co się
poruszało. Wytężył wzrok, by zobaczyć, co to takiego. Kamera! Nacisnął
ponownie na przycisk domofonu, zaczął nawoływać raz za razem i w całym
tym podekscytowaniu nie zwrócił uwagi na ogarniające go pomału uczucie
słabości.


 


Czterdzieści minut i dziewięćdziesiąt koron później Henrik Levin był
najedzony. Tajlandzki bufet oferował zbyt wiele pysznych potraw. Mia
Bolander towarzyszyła mu, ale wybrała lżejszy obiad w postaci sałatki.


Henrik pożałował wyboru, gdy tylko usiedli w samochodzie. Czuł się
ospały i ociężały, dlatego pozwolił Mii prowadzić do komendy policji.


— Czy mogłabyś mi przypomnieć następnym razem, żebym też wybrał sałatkę?
— spytał.


Mia się zaśmiała.


— Mogłabyś?


— Nie jestem przecież twoją matką. Ale dobrze, niech będzie. Emma chce,
żebyś schudł?


— Uważasz, że jestem za gruby?


— Na twarzy nie.


— Dziękuję.


— Brakuje ci seksu, co?


— Słucham?


— No cóż, postanowiłeś ograniczyć jedzenie, a to znaczy, że chcesz
schudnąć. A kiedyś czytałam w gazecie, że najczęstszą przyczyną
odchudzania się u mężczyzn jest to, że chcieliby częściej uprawiać seks.


— Ależ ja mówiłem tylko o sałatce. Po prostu następnym razem chciałbym
zjeść sałatkę. Co w tym złego?


— Nic.


— Uważasz, że jestem za gruby?


— Nie. Henriku, nie jest się grubym, ważąc osiemdziesiąt kilo.


— Osiemdziesiąt trzy.


— Przepraszam, osiemdziesiąt, cholera, trzy kilo. Prawdziwe ciacho z ciebie, dlaczego chcesz się odchudzać?


Mia przekomarzała się z Henrikem, zerkając na niego ukradkiem.


Henrik milczał, zatrzymując dla siebie prawdziwą przyczynę przejścia na
dietę.


Mia nie musiała wiedzieć, że przed siedmioma tygodniami powziął
postanowienie, iż rozpocznie program odchudzania opierający się na
ubogich w węglowodany kolacjach. Poza tym chciał też znaleźć czas na
więcej ruchu podczas tygodnia. Ale wprowadzenie w życie nowych zwyczajów
okazało się dość skomplikowane. Między innymi dlatego, że tajlandzkie
jedzenie smakuje o wiele lepiej, gdy jest podane z ryżem. A po pracy był
tylko dom, kolacja, kąpiel, zabawa, układanie do snu, telewizja i spanie. Gdy się ma w domu pięcio- i sześciolatka, niemożliwe jest
zrobienie czegokolwiek innego, czegoś wychodzącego poza codzienne
obowiązki rodzinne. Co prawda nie przedłożył jeszcze tej kwestii Emmie,
nie spytał, czy mógłby jeden lub dwa wieczory w tygodniu chodzić na
siłownię. Choć sprawa i tak była przegrana, w głębi duszy Henrik
wiedział, jaką usłyszy odpowiedź. Zdecydowane nie.


Emma uważała, że i tak zbyt mało czasu poświęcał rodzinie. Nadgodzin
miał wiele. Ale to była praca i na ten temat trudno dyskutować. Sport
był trochę trudniejszą kwestią i budził w Emmie gwałtowne emocje. Henrik
właściwie nie rozumiał dlaczego, przecież sport poprawia samopoczucie, a gdyby trochę potrenował, miałby więcej mięśni i byłby atrakcyjniejszym
mężczyzną. Zastanawiał się, czy to ostatnie nie było najlepszym
argumentem w sprawie siłowni. Jeśli Emma pozwoliłaby mu na trening dwa
razy w tygodniu, miałaby w łóżku bardziej umięśnionego mężczyznę. A on
więcej seksu, taką żywił nadzieję. Sytuacja obopólnej korzyści.


W tych nielicznych momentach, kiedy pytał Emmę, czy mógłby pójść grać w piłkę nożną z drużyną z pracy, spotykał się zawsze z odmową. Weekendy
były dla rodziny, mieli siedzieć razem w ogrodzie, jechać do zoo w Kolmården, iść do kina — po prostu razem spędzać czas. Henrik i Emma
mieli być wyłącznie dla siebie, zajmować się sobą, przytulać się.


Ale Henrik nie lubił się przytulać, on lubił seks. Koniec, kropka. Seks
jest najważniejszym dowodem, że kocha się swojego partnera, tak uważał.
Nieważne, gdzie ani kiedy to się robi — ważne, że się robi. Emma tak
jednak nie uważała. Dla niej seks musiał być zmysłowy i odprężający,
trzeba było mieć dużo czasu i takie tam wymysły. Otoczenie odgrywało
olbrzymią rolę. Łóżko małżeńskie pozostało więc ich jedyną oazą
namiętności, i to tylko wówczas, gdy dzieci spały. A ponieważ Felix
przechodził teraz okres strachu przed duchami i każdego wieczoru upierał
się, by zasnąć w ich łóżku, ilość seksualnych doświadczeń była
niewielka. To sprawiło, że Henrik przyzwyczaił się do kładzenia się spać
z nadzieją, że potem będzie lepiej. W ostatnich tygodniach, dzięki
swojej ubogiej w węglowodany diecie, miał jeszcze większą ochotę. Nie
mógł wyjaśnić dlaczego, ale w jakiś sposób hormony obudziły się w nim do
życia. A Emma odpowiedziała na sygnały, to trzeba jej przyznać.
Przynajmniej ten jeden raz, przed dokładnie czterema tygodniami, gwoli
ścisłości.


Henrik powstrzymał kwaśne odbicie z żołądka. Nigdy więcej bufetu,
pomyślał. Następnym razem weźmie tylko sałatkę, bezwzględnie.


 


Gdy Henrik i Mia weszli do sali spotkań, powitała ich wiadomość, że
posterunkowy Gabriel Mellqvist zemdlał podczas zbierania informacji po
domach w Lindö.


Znalazła go staruszka, która słyszała kilkakrotne dzwonienie do drzwi,
ale ponieważ poruszała się na wózku inwalidzkim, nie mogła szybko się
przemieszczać. Gdy w końcu otworzyła drzwi, zobaczyła leżącego przed
furtką policjanta.


— Całe szczęście nadeszła wówczas Hanna Hultman, odszukała w kieszeni
Gabriela strzykawkę z glukagonem i wstrzyknęła mu go w udo — powiedział
Gunnar. — To była zła wiadomość. Dobra jest taka, że przed domem kobiety
zamontowano kamerę. Rejestruje to, co się dzieje na ulicy, i umieszczona
jest tutaj.


Gunnar zrobił krzyżyk na mapie dzielnicy wiszącej na ścianie obok
wykresu następstwa wydarzeń.


Wszyscy byli obecni. Wszyscy oprócz Jany, stwierdziła Mia z zadowoleniem.


— W najlepszym wypadku zapis z ostatniej niedzieli jest jeszcze na
jakimś serwerze. Chcę, Ola, żebyś to od razu sprawdził.


— Teraz? — spytał Ola Söderström.


— Tak, teraz. Niezwłocznie.


Ola się podniósł.


— Poczekaj — zatrzymał go Henrik. — Myślę, że mamy dla ciebie coś
jeszcze. Skonfiskowaliśmy komputer Hansa Juhléna i musimy go przeszukać.


— Czy rozmowa z Leną Wikström dała nam coś jeszcze?


— Lena nie potwierdziła wersji Kerstin Juhlén na temat metod pracy
Hansa. Według żony pracował on zawsze przy komputerze, zaś według
sekretarki nigdy. Wiem, że wrażenia mogą być czasem mylące, ale mimo
wszystko wydaje mi się dziwne, że mają tak odmienne zdanie w tej
kwestii.


Ola, Gunnar i Anneli przyznali mu rację.


— Lena nie uważa też, aby Hans Juhlén był szczególnie zestresowany w ostatnim czasie, w każdym razie nie aż tak bardzo, jak twierdzi jego
żona — wyjaśnił Henrik.


— Ale to tylko jej pogląd. Chyba aż tak dobrze go nie znała. Moim
zdaniem był cholernie zestresowany. Bo ja bym była, gdyby najpierw
opisano mnie we wszystkich gazetach, a do tego dostawałabym listy z pogróżkami — zaoponowała Mia.


— Właśnie — zgodził się Ola.


— Lena przyznała, że niektórzy imigranci stawali się agresywni wobec
urzędu, gdy dowiadywali się, iż nie mogą pozostać w Szwecji. Dlatego
poprosiliśmy o listę wszystkich osób, które w tym roku ubiegały się o azyl — dodał Henrik.


— Dobrze. Coś jeszcze? — spytał Gunnar.


— Nie — odrzekł Henrik. — Więc wywiad w okolicy nie dał za wiele?


— Zero świadków? — spytała Mia.


— Nie, nie mamy nikogo — odrzekł Gunnar.


— To nie jest, do cholery, normalne. Czy naprawdę nikt niczego nie
widział? — Mia zabrała ponownie głos. — W końcu od czegoś musimy zacząć.


— Obecnie nie mamy żadnych świadków. Nic. Zero. Dlatego mam nadzieję, że
film z kamery coś nam da. Ola, sprawdź, czy możemy niezwłocznie uzyskać
zapis — powiedział Gunnar. — A potem zajmiesz się komputerem Hansa. Ja
zaś się dowiem, czy jest już gotowy spis rozmów od operatora. Jeśli nie,
będę dzwonił i się naprzykrzał. Anneli, pojedź jeszcze raz na miejsce
zbrodni i rozejrzyj się. Może znajdziesz coś nowego, w obecnym położeniu
wszystko jest cenne.
  
 


 


 


DZIEWCZYNKA NAJPIERW TYLKO PŁAKAŁA. Histerycznie. Ale teraz czuła się
spokojna. Nigdy wcześniej nie doznała takiego uczucia. Jakby wszystko
działo się w zwolnionym tempie.


Siedziała z ciężką głową opartą o uda, ręce zwisały po bokach, jakby
straciła w nich czucie. Słyszała dobiegający z daleka warkot silnika
samochodu dostawczego, którym jechali. Skóra na nogach piekła. Posikała
się, gdy ją trzymali, by wkłuć igłę w ramię.


Spojrzała ostrożnie na lewą rękę, na mały, czerwony ślad. Był maluśki.
Zachichotała. Tyci. Tyci tyciuni. Strzykawka też była tycia.


Samochód skręcił i asfalt zamienił się w żwir. Dziewczynka odchyliła
głowę i oparła się, próbując utrzymać równowagę i nie uderzyć się o twarde wnętrze samochodu. Albo o kogoś innego. Siedzieli ciasno jeden
przy drugim, cała siódemka. Danilo, znajdujący się koło niej, też
wcześniej płakał. Nigdy przedtem nie widziała go płaczącego, zawsze
tylko uśmiechniętego. Lubiła jego uśmiech i chętnie go odwzajemniała.
Ale teraz nie mógł się uśmiechać. Srebrna taśma szczelnie zaklejała mu
usta i potrzebne do oddychania powietrze wciągał przez nos.


Naprzeciwko nich siedziała kobieta. Wyglądała na złą, na bardzo złą.
Bardzo, bardzo złą. Wrrr. Dziewczynka zaśmiała się w myślach. A potem
opadła bezwładnie z powrotem, opierając głowę o uda. Była zmęczona,
najbardziej ze wszystkiego chciałaby zasnąć. W swoim łóżku. Z lalką,
którą pewnego razu znalazła na przystanku autobusowym. Brakowało jej
ramienia i nogi, ale była to najpiękniejsza lalka, jaką kiedykolwiek
widziała. Miała ciemne loki i różową sukienkę. Bardzo tęskniła za lalką.
Została z mamą i tatą. Później po nią pójdzie, jak już wróci do
kontenera.


Wtedy wszystko znów będzie dobrze.


I pojadą z powrotem.


Do domu.
  
 


 


 


POSŁANIEC PRZYWIÓZŁ WŁAŚNIE zapis z kamery firmy ochroniarskiej. Ola
Söderström otworzył paczkę i szybko podłączył niewielki dysk do swojego
komputera. Od razu ukazały się obrazy przedstawiające Östanvägen.
Niestety, ta ruchoma kamera nie sięgała aż do domu Hansa Juhléna. Lecz,
sądząc z kąta obrazu, musiała być umieszczona kilka metrów nad ziemią,
może ze trzy, i miała na tyle duży zasięg, że rejestrowała nawet to, co
się działo na ulicy. Jakość odbioru była dobra, Ola był też zadowolony z ostrości. Szybko przewinął godziny niedzielnego przedpołudnia. Przeszła
kobieta z psem, biały lexus opuścił ulicę, kobieta z psem wróciła.


Gdy zegar na taśmie wskazał 17.30, zwolnił tempo przewijania, aby
dokładnie od godziny 18.00 zacząć oglądać nagranie w normalnej
prędkości. Pusta ulica wyglądała na zimną i wietrzną. Szara pogoda
utrudniała dostrzeżenie ewentualnych ruchów, a oświetlenie z lamp
ulicznych pozostawiało wiele do życzenia.


Ola zaczął się zastanawiać, czy można by było wyregulować naświetlenie,
żeby wyraźniej widzieć otoczenie, gdy nagle dostrzegł chłopca.


Zatrzymał klatkę. Zegar wskazywał 18.14.


Ponownie nacisnął przycisk na klawiaturze i nagranie ruszyło. Chłopiec
szybkim krokiem przeszedł na skos przez ulicę i zniknął z pola widzenia.


Ola jeszcze raz obejrzał sekwencję. Chłopiec miał na sobie ciemną bluzę
z kapturem, skrywającym twarz. Szedł z opuszczoną głową, a obie dłonie
trzymał w dużej kieszeni na brzuchu.


Ola westchnął. Przeciągnął dłonią po twarzy i włosach. To tylko
spieszące dokądś dziecko. Włączył ponownie nagranie, po czym oparł się o krzesło z rękoma splecionymi za głową.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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